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Sejm zatwierdził iednomyślnie 


szereg doniosłych uchwał i dekretów 
Ustanowienie Najwyższej Izby Kontroli 


Ratyfikacja umowy polsko-czechosłowackiej 
Obniżenie stopy podatku gruntowego dla mało i średniorolnych chłopów 
WARSZAWA (PAP.). 55 posiedzenie Sejmu Ustawodaw- 


©zego R. P. w dniu 1 marca roku bież. otworzył wicemarsza |tach prawnych 


lek Barcikowski, informując Izbę, že otrzymał od prezesa 


Rady Ministrów pismo, zawiad. 
przez Prezydenta R. P. ob, Tadeusza Dietricha. 


mianowaniu 
ministrem 


lamiające © 


handlu wewnętrznego i o jednoczesnym odwołaniu go ze sta 
mowiska prezesa Centralnego Urzędu Planowania. 


W pierwszym punkcie po- |przez 1) tygodni. Wprowadzo- 


rządku dziennego wicemarsza 
łek udzielił głosu dyrektoro- 
wi Biurą kontroli przy Radzie 
Państwa, posłowi Grubeckie- 
mu (SL), 

Po omówieniu dotychczaso- 
wego okresu pracy Biura Kon 
troli przy Radzie Państwa, 
pos. Grubecki, podkreśla, że 
głębokie ustrojowe zmiany w 
zasadach gospodarki narodo- 
wej rozszerzyły i pogłębiły 
problematykę właściwych dla 


kontroli państwowej obowiąz= | 


ków i zainteresowań. 


POWSTAŁ NOWY APARAT 
KONTROLI 
POLSKI LUDÓWEJ 


NIK (Najwyższa Izba Kon- 
troli) jest w myśl projektu or 
ganem od rządu niezależnym, 
podległym. bezpośrednio Ra- 
dzie Państwa, którego prezes 
— powoływany przez Sejm — 
jest przed Sejmem odpowie- 
dzialny, d 

Najwyższą instancją odwo- 
ławczą, rozpatrującą sprawo= 
zdania ti plany działalności 
NIK, jest Rada Państwa, 

Pos. Grubecki wnost w Imie 
niu Rady Państwa o przyjęcie 
przedłożonego projektu usta- 
wy o kontroli państwowej. 

W następnych punktach po- 
rządku dziennego Izba odesła- 
ła do 
sejmowy! 
dowe pr: 

1) O ratyfikacji umowy 
między Rzeczpospolitą 
Polską a Republiką Cze- 
chosłowacką o wzajem- 
nym obrocie prawnym w 
sprawach cywilnych | kar 
nych, podpisanej w War- 
szawie dnia 21 stycznia 
1949 r. 

2) O podwyższeniu i 
z nie przeznaczenia 
grzywien, nakładanych 
przez sądy dyscyplinarne 
Tzb leka h, lekarsko - 
dentystycznych | aptekar- 


skich, 

3) O poktywaniu * opłat 
w szpitalach. będących za 
kładami społecznymi służ 
by zdrowia. 

4) O planowym rozmie= 
szczeniu lekarzy wetery- 
nych. 

5) O zmianie dekretu z 
20 marca 1946 r. o po= 
kach komunalnych. 
6) O zniesieniu Fundu- 
szu Obrony Narodowej. 

W dalszym ciaru obrad pos, 
tow, Krycier (PZPR) złożył 
sprawozdanie kwnisji pracy I 
opieki społecznej o rządowym 
projekcie ustawy o zmianie 
niektórych przepisów o ubez- 
pirczeniach spr beznych. 

Projekt znost ograniczenie 
u uprawnienia do pomo- 
cy leczniczej. Dotychczas ubez 
pieczony miał prawo do korzy 
stania z leczenia przez 26 ty- 
godni, członkowie rodziny zaś 


d 
d; 


! 
ACI NA KONFEREN- 
DZIELNICOWA. DZIEL- 

NICY BAŁUTY! 

Dziś, dn. 2 b. m. o godz 
ją-tej w lokalu dzielnicy uł 
Zgierska 71 odbędzie się kon- 
lerencja, Obecność ws 


UWAG 
LU 


OIR 


ne obecnie 


BEZTERMINOWE 
LECZENIĘ 
UBEZPIECZONYCH 


jest osiągnięciem wielkiej mia 
ry. 

Pos. tow. Kępczyński 
(PZPR) zreferował projekt 


O OCHRONIE HODOWLI 
ZWIERZĄT 


ZA 
GOSPODARSKICH 


W dalszym ciągu pos. tow. 
Sokół (PZPR) złożył sprawo- 
zdanie o zmianie dekretu 


O STRAŻY LEŚNEJ 


Pos. tow, Jarosz (PZPR) złożył 
sprawozdanie komisji administra 
cji i bezpieczeństwa publicznego 
o dekretach rządu R. P.: 

25 października 
4 nie ustawy z dnia 
17 lutego 1922 r. O PANSTWO 
WEJ SŁUŻBIE CYWILNEJ, 

b) Z dnia 25 _ października 
1948 r. o zmianie dekretu z dnia 
14 maja 1946 r, O TYMCZASO 
WYM UNORMOWANIU STO- 
SUNKU SŁUŻBOWEGO FUNK 
CJONARIUSZÓW PANSTWO- 
WYCH. 


Wszystkie referowane dekrety 
zostały jednomyślnie przez Sejm 
zatwierdzone, 

W dwóch ostatnich punktach 
porządku dziennego Sejm za- 
twierdził dwa dekrety rządowe. 
Pierwszy, referowany przez pos 
taw. Sokola (PZPR) w imieniu 
komisji rolnictwa .1 leśnictwa, 
dotyczył zmiany rozporządzenia 
Prezydenta R. P. z 1947 roku 
O ZWALCZANIU ZARAŻLI- 
WYCH CHORÓB ZWIERZĘ 
CYCH. 


Drugi dekret, referowany w 
imieniu tej samei komisji przez 
pos, Janusza (SL) —_ ustala 


właściwość władz i normuje po- 
stepowanie w sprawie roszczeń 
h -dzierżawców nierucho- 
mości ziemskich z lylolu przeje 
lero przez państwo inwentarza, 
Na popołudniowym 56 pośle 
dzeniu Sejm odosłał w pierw- 
szym czytaniu do komisji pra 
cy i onieki społecznej poselski 
projekt ustawy o pracowni- 
czych ogródkach działkowych. 


UMOWA POLSKO-CZECHO- 
RŁOWACRKA WYRAŻA NO- 
WY UKŁAD STOSUNKÓW. 
MIĘDZY POŁSKA | CZECHO 
SŁOWACJĄ 


Nastopnie poseł tow. Ban-| 
cerz (PZPR) złożył w imieniu, 
komisji prawniczej i regula- | 
minowej oraz spraw  żagra- 
nicznych sprawozdanie o pro- 
jekcie ustawy eyi: 
o połsko = 


da państw dem 
WARSZAWA (PAP). v: 
posiedzeniu _sejmow 
Minn. gospódaryze, 
Lradowała w dn. 


„ która 
R. tego 
g 4 pod 
żenie powołania Ra. 
mnej Pomocy Gospo 


0. 


Gdańsk-Gdynia port 


umowie o wzajemnych obro- 
w sprawach 
cywilnych i karnych, zawar- 
tej w Warszawie 21 stycznia 
br. $ 

Posel sprawozdawca podkre 
šla, że umowa ta jest przeja- 
wem zmian, które zaszły w 
stosunkach polsko ~- czechosło 
wackich po wyzwoleniu obu 
narodów przez Armię Radziec 
ką i po dojścia do władzy kla 
sy pracującej obu krajów. 

W imieniu klubu PZPR prze 
mawiał posek tow. Rapaczyń- 
skis (PZPR), który zakończył 
swe uwagi słowami: 

„W tej uroczystej chwili — 
ślemy bohaterskim masom lu 
dewym Czechosłowacji nasze 
najserdeczniejsze proletariac- 
kie pozdrowienia i życzymy 
jej dalszych sukcesów w wal- 
ce o pokój. postep i sprawie- 
dłiwość społeczną”. 

Sejm przyjął ustawę raty- 
fikacyjną w drugim i trze- 
cim czytaniu — jednogtośnie, 
wśród długotrwałych okla- 
sków. 


EWIDENCJA REZERW 
OSOROWYCH 
Poset tow. Karbowiak — 
(PZPR) zreferował nastepnie 
= w imieniu komisji wojsko- 
wej — dekret rządu o odtwo 
rzeniu 1 unorządkowaniu woj 


skowei ewidencji rezerw oso 
bowych. 

Dekret ten stanowi wyraz 
dążenia do uporządkowania 


każdego odcinka naszego 
cia — stwierdza sprawozdaw 
ca, omawiając nastepnie rolę. 
jaką odgrywa odrodzone Woj 
ko Polskie w państwie ludo 
wym. 
Wojsko 


to oświadcza 
mówca stoi mocno na stra- 
ży pokoju. Po stworzeniu no- 
wej armii musimy podjąć o- 
beenie wysiłki dla odtworze- 
nia dokładnego obrazu na- 
szych rezerw wojskowych. bo 
wiem większość odnośnych 
danych uległa zniszczeniu w 
czasie wojny. ponadto zaś na 
stąpiły duże przesunięcia lud 
nościowe, 


Rejestracja obeimie mężczyzn 
urodzonych od 1900 — 1926 r. 
ŝo oflcerów —od 


urzędów,  instytu- 
adsiębiorstw Itp. będą od- 
Ini za pełne wykonanie 


u rejestracji przez 
wszystkich pracowników. 
Podkre że rejestra- 
cja będzi ana stopni 
ro, elapatti.. nle przewiduje ©: 
j zakończenia w bież, roku, 
przeprowadzenie bowiem tak ror 
prac rejestracyjnych 


gnie się dłuższy czas. 
Sejm. zatwierdza dekret jedno- 
slośnie. 

OBNIŻENIE STOPY PODATKU 

GRUNTOWEGO DLA CHLO- 

POW MALO-I ŚREDNIOROL= 

NYCH. 
e komisji skarbo- 
samorząlo- 


em bazowym 


okracji ludowej 

mą dla nas wprost rewomcyjne 
i ekodzi © poli 
ę morską — po 
Rapncki. Port 
stanie się 
dla wszyst. 
kich państw  demokrac ludo 
wej, co rozwinie nasze możli_ 


Sprawozd 


jortem 


bazowym 


dzy ZSRR i krujd- 
ludowej. Fakt) 


Pół. 


wości i stosunki gospodarcze. 


wej a projekcie usta- 
wy o zmianie dekretu z dnia 20 
marca 1946 r. o podatkach ko- 
mmunajnych, złoży! poseł Fijałkaw 
ski (SD), 

Ustawa wprowadza szereg bar 
dzo istotnych zí odnoszą* 
cych się do podatku gruntowe- 
go. obniżając stopę 1 
dla chłopów mała t Średniorol: 
nych. Zniżki dochodzą w niektó- 
rych wypadkach da 40 proc. di 


Reasumując poseł sprawo: 
iil, że ustawa m. in. 
ma na celu rozwój akcji hodo- 
wlanej, przyśpieszenie likwidacji 
odłogów i gospodarstw nowaza- 
siedłonych oraz rozszerzenie ulg 
rodzinnych, Ustawa jest poważ- 
nym krokiem w realizacji naszej 
polityki i gospodarki rolnej. 

Projekt ustawy przyjęto je- 
dnomyślnie w drugim i trzecim 
czytaniu. 

Na tym porządek dzienny zo- 
stał wyczerpany. 

Następne posiedzenie 
odbędzie się w dniu 9 marca rb. 
o godz. [0 rano, 


W dniu wczorajszym w dużej 

kręgowego na Placu 
wypełnionej po 
rekrutującą 
rzede wszystkim spośród ro 
ców łódzkich fabryk i chło 
pów z terenu — rozpoczął się 
przed Rejonowym Woj- 
skowym proces dowódcy bandy 
terrorystycznej, Jana Małolep- 
szego, pseudo 
trzech reskcy ji 
jego opiekunó 
insp'ratorów: 
Wacława Or! 
na Farysia. Korzenie jednak dy- 
wersyjnej działalności Murata i 
S-ki sięgają głębiej, niż może 
się wydawać przeciętnemu wi 
zowi pi Komu bo 
n leżało na se 
lata naszego 


3 


udówę kra 
do popra- 
zych i bie 


u, aby nie. dopaść 
wy bytu mas robotnie 


doty 


łych  ośrod: 
za amerykań- 
lary, nie ma na obecnym 
procesie na ławie oskarżonych. 
ale ich cień unosi się nad salą 
cień wrogów klasy ro- 
bntniczej, broniących interesów 
obszarników i kapitalistów prze 
słwko interesom szerokich mas 
ludowych. 

Ponury rejestr zbrodni 
towanych suchym aktem 
żenia, odczytanym przez 
|wodniczącego na wstępie prore- 
su — to łzy sierot po pomordo 
[wanych ofiarach, to strata dla 
|naszega Pañslwa przeszlo 50.elu 
ludzi spośród nie tylka dzłałaczy 
demokratycznych, ale I ludzi, sto 
h na straży ustroju demo- 
cznego. działaczy oświato- 


„jra 


„|nadzoru terytorialnego doko- 


Sejmuj rialistom, knującym 


EA sa. E p e E E EEE E E E E r e N E T E a S 


> . 


„PAKT ATL. 


ANTYCKI* 


Społeczeństwo francuskie piętnuje 


anty 
rancji, 
minister 


komu 
którymi 


yczne we 
kieruje 


spraw wewnętrznych Moch, 
trwają nadal. 
Ostatnio 


— jak wiadomo 
towała 4 dzien 
y ac ich „o za 
mach na bezpieczeństwo kra- 
ju” W więzieniu. osadzono 
pod zarzutem . „szpiegostwa” 
2 oficerów czynnej służb; 
Rząd postanowił domagać się 
uchylenia immunitetu parla- 
mentarnego w stosunku do 
deputowanego Bonte, redaxto 
naczelnego dziennika 
„France Nouvelle". j 


licyjne Mocha 


nała szeregu rewizji w loka- 
tach partii. komunistycznej 

W niedzielę policja areszto 
wała w Paryżu kilkaset osób, 
któ 


a 
wojennych w 


stania działań 
Indochinach. 

Aresztowania i rewizje bu- 
dzą oburzenie opinii publicz= 
nej, która kwalifikuje je ja- 
ko prowokacje. 

Tygodnik „Regard" opubli- 
kował komunikat, w którym 
podkreśla, że represje polity= 
czne w stosunku do pisma są 
oczywistą prowokacją policyj 
ną, godzącą w demokratyczną 
prase. 


Watykan - w obozie imperialistów 


Rzym (PAP). Palmiro To- 
gliatti zamieścił w czasopiś- 
mie „Via Nuovo“ artykuł, w 
którym podkreśla. że Waty- 
kan w swych ostatnich enun- 
lejacjach jasno i niedwuznacz- 
nie wypowiedział się za agre 
sywnymi paktami imperiali- 
stycznymi. 

Papież w swym orędziu u- 
dzielił błogosławieństwa impe 
spisek 
przeciwko pokojowi. Żądzę 


którzy informowali go o tym, 
kło i gdzie 
i|doli biedoty 


-| ga 


przed zbrodnią — kapłańska suk 
nia dla tych ludzi jest tylko 
© płaszczyk ich wrogiej 
cji. polskiej. Czynniki le poprzez | działalności. już nie tylko z punk 
wrogą propagandę radiową. +% widzenia ustroju demokratycz 
swoje agenlury „zagrzewaty” o, ale nawet z punktu widze 
Murata i jemu podobnych do kanonów etyki katolickiej, 
zbrodni przeciwka ustrojowi 
sprawiedliwości społecznej. k 


panowania, plany ujarzmnienia 
oma 


wych, milicjantów,  ormowców,| 
przedstawicieli władz  bezpie-| 
czeństwa. Ale nie tylko to —{ 
banda Murata uderzala w funda| 


menty gospodarcze naszego i- 
stroju —  grabiła  spółdzieirie 
gminne i samopomocowe, a więc 
własność uspołecznioną. Murat 


dysponował $ 
dającą się z bogat 


cią wywiadu, s 
ch  ciiłopów, 


ne bogate archiwum bandy Mu- 
sta wjawniła właśnie to; wszyst 
ko. 


Murat" — czuje się panem 
życia i śmierci ludzi, których or 


nizuje w sy . Kie 
dy część z R ą 
du o amnestii ujawnia się. Mu- 
rat wydaje rozkaz, aby ich za- 
bić. I ludzie ci zostają zablci, 

Reskcyjna część kleru, siej. 
w szerokich masach 
do nowego ustroju, nie cofa się 


nia podwójną moralność, 
z jednej strony nie pozwałała 1m 
wydać władzom  bezpiecz: wa 
rata”, a z drugiej 
zwalala spokojnie pa- 
trzeć, jak „Murat“ i jego dywer 
syjna szajka bezkarnie napadają 


do- 
wodach winy, Jeszcze jaskró- 


opartego na niezbiłych 


wiei uwvpukłaja sie nikczerine 


narodów. grożby stosowania 
barbarzyńskich metod — pa= 
pież przedstawia jako „wolę 
bożą", 

Togliatti zaznacza, że wzra 
stający ciągle opór narodów 
całego świata przeciwko pol- 
żegaczom wojennym — osla- 
bia obóz imperialistów. W ta- 
kim oto momencie papież 
przychodzi z pomocą imperia 
listom, oddając do ich dyspo= 
zycji podległe mu organizacje 
na całym święcie. 


Bandyta Murat i jego wspólnicy w sutannach przed sądem 


Pierwszy dzień procesu 
członków faszystowskiej bandy dywersyjnej 


postacie oskarżonych, na tle ich 
własnych zeznań. 

Pi zy, na wniosek prokura 
lora, zeznaje ksiądz Marian Fa- 
ryś. Jest to były nleujawniony 
zresztą, jak Sam przyznaje 
członek A.K. Ma ptasią, nieprzy 
jemną twarz, o ostrych rysach. 

„Trzy razy spotkałem się z 
Miitatem — rozpoczyna swoje 
zeznania — ksiądz Faryś. Po 
raz pierw na przełomie roku 
1946 i 1947, kiedy tradycyjnyra 
zwyczajem  obchodziłem wieś 
„pó kolendzie”, W jednej z that 
znalazł się Murat, który popros 
mnie o udzielenie błogosławień* 


y Murat wyra 
ie z obecnego 
tema.“ Ksiądz 
al, chociaż dobrze wiedział, 
zbrodnie Murat ma na su- 
Chociaż usiluje przeko» 
że był dobrym dusze 
swojej parafii, z ze- 
ñ jego wynikają fakty wręcz 
ne, Każdemu bowiem 
normalnemu obywatelowi, zależa 
loby przede wszystkim na tym, 
by bronić interesów spóleczeń: 
stwa: 


(Dokończenie na str, 2-83) 


(dlworzenie ewdencii - 
zniszczonej podczós okupacji 


Warszawa (PAP). W ramach 
orgi i dziedzin ważnych 
dla unormowania pokojowe 
go życia narodowego, o 
się publiczne zarządzanie mi- 
nistra Obrony Narodowej o 
przeprowadzeniu _ częściowej 
rejestracji wojskowej w celu 
odtworzenia 4 uporżądkowa- 
nia ewidencji, zniszczonej prd 
czas okupacji niemiecwi 


Renni przeciw polityce 
antyradzieckiej 


Rzym (PAP). Nenni wygło= 
Wene ji przemówienie, 


wi się antyradzieckim planom 
podżeraczy wojennych. 


sn a 


Bandyta Murat | jego wspólnicy w sutannach przed sadem 


Pierwszy dzień procesu członków 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


w= Bałem się o swoją osobęj 
— "mówi ksiądz, dlatego nie za- 
wiadamiałem wiedz o miejsco 


druga „audiencja” 
sia u Murata odbyla pros 
zaicznym tle u sklepikarza 
wiejskiego — Tożyka we wst 
Rudlice. Sklepikarz wiejski, — 
Moral“ - bandyta i reakcyjny 
iądz rozumieli się bowiem do- 
skonale — jednakowo bowiem 
nienawidzili wszystkiego, co de- 
mokratyczne: 

— Ża pośrednictwem 
Murata, doszło do tego s 
nia. Mówiliśmy o sprawa: 


żony 
ka- 


żących, — Wiadomości bieżą 
— to radiowe wiadomości z 
BBC... 


— „Murat narzekał, że czuje 
się osamotniony i prosił o ułat- 
wienie mu kontaktów z innymi 
Hndami. W pewnym momencie 
dał mi do zrozumienia, że jest 
już zmęczony. Audiencje uwa: 
Żał za skończoną i ksiądz Faryś 
wyszedł ze sklepiku — prawie. 
jak z kurii biskupiej, 

— Do trzeciego spotkania z 
„Muratem* doszło po ogłosze- 
niu amnestii w marcu 1947 
Chciałem się dowie- 
dzieć, jakie stanowisko zajmu 
je „Murat“ wobec tej usta- 


wy, ponieważ członkowie jego 
oddziału nie wiedzieli co ma~ 
ją zrobić i błąkali się po s 
dołach, po polach i mogli się 


jaśnie 


w występuje 


Tutaj 
ksiądz Fary w faryzeuszow- |s 


skiej masce, usiłuje pokazać 
się z najlepszej strony, że ri 
by „troszczył* się o losy nie- 
ujawnionych. Jednakże nie 
przypomina sobie, że w tym 
samym czasie bandyci tego sa 
mego pokroju zamordowali w 
Zakładach  Chodakowskich 
10-ciu robotników. 

Ksiądz uważał, że jest po- 
wołany do tego, by ułatwiać 
bandytom ich kontakty z re- 
akcyjnymi elementami. Jed- 


"jnak, kiedy „Murat oznajmił 


mu, że nie ujawni się, nie 0- 
dezwał się ani słowem. Ale 
silniejsza była nienawiść do 
ustroju demokracji ludo weń, a 
w interesie tej nien: 
żało utrzymanie w 
ciągu istnienia bandy 
syjnej „Murata“. 
Faryś plugawił suknię 
licklego kapłana. 


dy 
Tak ksiądz 
kato- 
Plugawi tę 
suknię tym bardziej, że za- 


słania się ciągle tajemnicą 
konfesjonału, podczas gdy je- 
go spotkania i rozmowy z 
„Muratem" nie miały absolut- 
teru spowiedzi. Na 


obydwóch _ostat- 
nich spotkań księdza Farysia 
z „Muratem”, należy zazna- 


faszystowskiej bandy dywersyjnej 


czyć — jak zresztą przyznał|konywaniu 


sam ksiądz, — że ksiądz i ban 

dyta przy jednym stole pili 
Ike. 

Ksiądz Ortotowski — to ze- 

upełne przeciwień 

księdza Farysia. 


soki, pulchny proboszcz o tłu- |s] 


ym dobrze  odkarmionym 
arku. To on odegrał zk 
szczą rolę w zabójstwie 


na- 
uczyciela i działacza oświato- 


wego Antoniego Praszczyka 
we wsi Konopnica. 

Antoni Praszczyk mieszkał 
w parafii księdza od samego 
początku jej istnienia. Ksiądz 
Ortotowski znał go ge do- 
brze, Nienawistne mu. było to, 
że Antoni Praszczyk szerzy 
oświatę na wsi, że jest ko- 
mendantem lokalnego hufca 
Służby Polsce, która szkoli na 
szą młodzież, daje jej zawód. 
„Dzięki tej organizacji mło- 
dzieź nasza bierze udział w od 
budowie zniszczonego wojną 
kraju“ wierdza sam 
ksiądz Ortotowski. Tym nie 
mniej ksiądz pała wyraźną 
nienawiścią do tej organiza- 
cji. Mimo, że młodzież „Słu- 
żby Polsce" brała chętnie u- 
dział w honorowej straży 
przy grobie Chrystusa przed 
jętami _ Wielkanocnymi 
ks. Ortotowski żali się swo- 
jemu sąsiadowi księdzu Łoso- 
Siowi, że organizacja ta prze 
szkadza mu rzekomo w wy- 


praktyk religij- 
Łósoś powiedzial 


zeznaje ksiądz Ortotowski, żejj 


ma kontakt z bandą „Mura- 
ta" — „Murat“ może nauczy- 
ciela Praszczyka i jego żonę 


przątnąć, Powiedziałem: 
„NIECH TAMCI KROPNĄ IM 
W ŁEB!“ 


— Jestem nerwowy i uczu- 
ciowy (7!) z natury, więc się 
luniostem — mówi ksiądz Or- 
totowski. — Teraz widzę, że ja 
jestem przestępcą, bo ja dā- 
łem zlecenie zabójstwa Pra- 
szczyków. 

Ksiądz  Ortotowski płacze 
pod koniec składania zeznań. 
Śpóźniońe łzy... 

Nauczyciel Praszczyk został 
zamordowany. Jego żona cu- 
dem uniknęła śmierci, ale tyl- 
ko dlatego, że bandyta „Mu- 
rat" nie chciał zabijać koble- 
ty. 
— Żałuję swojej winy — 
mówi pod koniec swoich ze- 
znań ksiądz Ortotowski — ale 
moim złym duchem był ksiądz. 
Łosoś, 

W ciągu . ostatniego czasu 
miałem wiele czasu na refle- 
ksje. Wzywam teraz innych 
księży katolickich do zmiany 
postępowania. 

Zeznania księdza Ortotow- 
skiego zakończyły pierwszy 
dzień procesu. 

Dziś rozprawa trwa. 


Gospodarka socjalistyczna daje stałą poprawę bytu ludności 


Dalsza wielka obniżka cen w Związku Radzieckim 


W Moskwie ogłoszono urzędowy komunikat 


O DAL- 


SZEJ OBNIŻCE CEN ARTYKUŁÓW POWSZECHNEGO 


UŻYTKU NA TERENIE ZWIĄZKU 


RADZIECKIEGO. 


Jak wiadomo, pierwsza obniżka cen w Związku Radziee 
kim została przeprowadzona z końcem 1948 roku. Obec- 
na DALSZA OBNIŻKA CEN, obowiązująca od pierwsze- 
go marca b. r., obejmuje nastęnujące towary: 


hlèb i mąka potaniały o 

10 proc., kasze i artykuły 
mączne o 10 proc. zboże na 
paszę; otreby — o 20 proc. 
no 030 proc, mięso, wędliny 
i konserwy mięsne o 10 proc, 
ryby i wytwory rybne © 10 
proc, masło śŚmietankowe 1 
topione o 10 proc, ser o 20 
proc, sól o 30 proc., wódka o 
28 proc, wina, koniaki o 15 
proc, artykuły tytoniowe © 
10 proc, artykuły perfumeryj 
ne o 20 proc, artykuły kon- 
fekcyjne, wełniane o 12 proc. 
jedwabne o 15 proc., wełna o 


Komunikat 


Wydział Organizacyjny Ko- 
mitetu Łódzkiego PZPR za- 
wiadamia wszystkich człon- 
ków partii, którzy dotychczas 
nie wypełnili kwestionatriysy 
1 nie zostali zarejestrowani w 
swych podstawowych organi- 
zacjach partyjnych, o obo- 
wiązku zgłoszenia się w 
swych komitetach  dzielnica- 
wych do dnia 3 marca 1943 ro 
ku dla dokonania rejestracji. 


KOMITET ŁÓDZKI 
Wydział Organiszcyjny 


10 proc., jedwab o 10 proc., ni 
ci o 15 proc., pończochy i skar 
petki o 15 proc. obuwie o 15 
proc, kapelusze I czapki o 15 
proc, futra o 10 proc 
wyroby galanteryjne o 10 
proc., przedmioty domowego 
użytku, noże, widelce, łyżki 
it. d. o 10 proc., przybory e- 
lektryczne o 10 proc, artyku- 
ły rymarskie o 20 proc.; 
cement o 30 proc.; motocy- 
kle o 15 proc., ry o 2 
proc, radioodbiorniki o 20 
proc., pianina, akordeony; har 
monie o 20 proc, patefony O 


30 proc.; zegarki o 30 proc., 
artykuły jubilerskie o 20 
proc; 


maszyny do pisania o 20 
proc., aparaty fotograficzne i 
okulary o 10 proc., aparaty te- 
lewizyjne o 25 přoc, 

Opłaty za robotę w spół- 
dzielniach krawieckich 1 ate- 
ler o 20 proc., galanteria te- 
kstylna o 15 proc., wyroby ha- 
fciarskie o 15 proc. artykuły 
galanteryjne z imitacji skór o 
10 proc.; wyroby z masy pla- 
stycznej 1 celulozy o 20 proc. 

Komunikat pogkreśla na- 


stępujące okoliczności, w któ 


rych nastąpiła obniżka cen. 

Gdy w końcu 1947 r. wpro- 
wadzono w życie reformę wa- 
lutową 1 skasowano system 
kartkowy, zmiesiono równo- 
cześnie wysokie ceny komer- 
cyjne 1 wprowadzono jedno- 
lite obniżone państwowe ceny 
detaliczne towarów masowego 
spożycia. 

Był to pierwszy etap obniż- 
ki cen tych towarów. W tym 
etapie towary masowego 'spo- 
życia w państwowym handlu 
detalicznym potaniały w tią- 
gu roku ogółem o conajmniej 
57 miliardów rubli. 

Me sprawa nie mogła się 
ograniczyć tylko do tego. Ob- 
niżka cen towarów w państwo 


20|wym handlu detalicznym po- 


winna była wywołać I rzeczy- 
wiście wywołała analogiczną 
obniżkę cen na rynku kołeho- 
zowym i spółdzielczym. Ze 
względu na to, że udział to' 
rów kołchozowych i spółdziel- 
czych w ogólnej masie towa- 
rów, sprzedawanych ludności 
w ciągu roku, wynosi około 
33 proc., — obniżka cen towa- 
rów w handlu kołchozowym i 
spółdzielczym dała łącznie ich 
potanienie conajmniej o 29 mi 
liardów rubli. 

Tak więc w ciągu roku lud- 
ność zyskała na obniżce cen 
detalicznych we wszystkich 
sektorach handlu detalicznego 
ogółem około 86 miliardów 
rubli. Oznacza to, że w na- 
stępstwie obniżki cen w pierw 


szym etapie wzrosła znaczule 
siła nabywcza rubla, popra- 
wił się jego kurs w stosunku 
do kursów walut zagranicz- 
nych, wzrosła poważnie płaca 
zarobkowa robotników i inte- 
tigencji oraz obniżyły się 
znacznie wydatki chłopów na 
zakup towarów  przemysło- 


wych. 

Jeśli uwzględnimy  okolicz- 
ność, że nowa*obńiżka cen w 
państwowym sektorze handlu 
detalicznego wywoła natych- 
miastowy 1 zasadniczo taki 
sam spadek cen w sektorze 
spółdzielczym i kołchozowym, 
musimy stwierdzić, że wsku- 
tek nowej obniżki cen towa- 
rów kołchozowych i spółdziel- 
czych ludność zyska uzupełnia 
jąco nie mniej niż 23 miliardy 
rubli. 

Tak więc na nowej obniżce 
cen we wszystkich sektorach 
handlu detalicznego, w obec- 
nym drugim etapie ludność 
zyska w ciągu roku ogółem 0- 
koło 71 miliardów rubli. Ozna 
cza to, że w następstwie no- 
wej obniżki cen podniesie się 
mown znacznie siła nabyw- 
cza rubla i poprawi się jego 
kurs w porównaniu z kursa- 
mi walut zagranicznych, waro 
śnie mów poważnie realna pła 
ca zarobkową robotników t 
inteligencji oraz obniżą się 


janowu w znacznym, stopnia 


wydatki chłopów na zakup to 
warów przemysłowych. 


Sz. 


Wrażenia z sali sądowe: 
mA w 


Milczenie i zbrodnia 


rzewodnić sądu czyta akt oskarżenia. Jego słowa 

skierowane są w jednakowej mierze przecho bandycie 
Muratowi, jak i przecie trzem ludziom w sutannach — 
trzem księżom. Banda Murata mordowała, grabiła, terro 
wała, A ci trzej księża? Przecież ta duchowni, którzy 
łużyć mieli idei miłości bliźniego. Jak to się stało, że tra- 
fili na ławę oskarżonych, że są współodpowiedzialni za po» 
tworne zbrodnie, które zmierzały do likwidacji ustroju 
demokracji ludowej, do fizycznego wytępienia tych, którzy 
temu ustrojowi służyli. Co powiedzą ci trzej księża. Czy 
pojmą bezmiar swego upadku moralnego? 


Do stolu sędziowskiego podchodzi szczupły człowiek 
w sutannie. To ksiądz Faryś. Stwierdza, że udzielał błogo 
sławieństwa bandytom. Zdaje sobie sprawę kim byli współ- 
uczestnicy bandy Murata — bandyci, gdyż tak ich właśnie 
nazywa. Dawał każdemu x nich krzyż do całowania, 
utwierdzał ich w czasie amnestii i później w przeświadcze- 
niu o potrzebie dalszego konspirowanin. O morderstwach 
i rabunkach bandy nic nie wiedział, gdyż czytywał tylko 
„Niedzielę“, w której na ten temat nie pisano. Polskę Lu- 
dową traktuje jako moją ojczyznę, docenia wielki wkład 
rządu w dzieło odbudowy. Osobiście nie czuje się winnym. 


Co to wszystko znaczy? Dlaczego oskarżony Faryś wy- 
piera się winy? Czy można uwierzyć, aby były konspirator 
z AK nie wiedział nic o bandach, aby się tym problemem 
nie interesował? Jedno jest pete — oskarżony Faryś boi 
się odpowiedzialności za swe zbrodnicze czyny, boi się kary, 
dlatego poprostu kłamie. 

Do stołu sędziowskiego podchodzi oskarżony ksiądz 
Ortotowski. Jest to człowiek raczej niskiego wzrostu o sa 
okrąglonych kształtach, niespokojnych oczach i dobrodusz- 
nym wyrazie twarzy. Ksiądz Ortotowski mówi o tym, że lu- 
bi gospodarstwo, że hoduje krowy i świnie, że lubi dobrze 
zjeść i żyć spokojnie i statecznie. Wygląda na typowego 
prowincjonalnego proboszcza. 

I taki właśnie człowiek nie zawahał się namawiać księ- 
dza Łososia, aby ten spowodował zamordowanie przez bandę 
Murata małżonków Praszczyków za to, że Praszczyk, jako 
nauczyciel był jednocześnie kierownikiem organizacji 
wSłużba Polsce". Jakże do tego doszło, co wpłynęło na tę 
decyzję księdza Ortatowskiego, tego właśnie a xaokrąglo- 
nych kształtach dobrodusznego proboszcza? 


Mówił o tym sam ksiądz Ortotowski. Początkowo pró- 
bool się tłumaczyć chorobą nerwów, ogólnym złym sa. 


nem fizycmym swego organizmu, skłonnością do uniesień 
i £ p. Wreszcie jednak — płacząc — powiedział: 


„Fakt, że jestem dziś sądzony jako mordercą wynika 
= lego, że nikt z władz pex a nie wyjaśniał nam 
dotychczas, jaki ma być stosunek księdza do rządu 
i ustroju Polski Ludowej, Przeciwnie — słyszeliśmy ra- 
czej „słowa krytyki, nawet wrogości. - Chcę,” aby moją 
tragedię poznało cale duchowieństwo, aby. przekonało 
się do czego prowadzi wrogość do Związku Radziec. 
kiego, do krajów demokracji ludowej”, 


Ksiądz Or totowski morderca — jak sam siebie nazy: 
wał — nauczyciela Praszczyka — płakał. Ile w jego zacho- 
waniu było obawy przed zasłużoną karą. a ile szczerości — 
trudno stwierdzić. Jedno jest pewne. Głos sadzonych do. 
tychczas za podobne zbrodnie księży Ortotowskich nie do- 
tarł jakoś dotychczas do władz kościelnych. Władze te 
milczą uparcie, jakby się nie nie działo. A tymczasem 
ksiądz Ortotowski publicznie stwierdza w najbardziej dra 
matycznych dla siebie chwilach, że wrogość do Związku 
Radzieckiego, do demokracji ludowej, wepchnęła go w ra- 
miona zbrodni i że jego wladze kościelne w okresie powo- 
jennym nie pomogły mu w przezwyciężeniu tej wrogości, 
a tym samym — w uchronieniu go przed stoczeniem się do 
roli mordercy. 

Ksiądz Ortotowski po spowodowanym przez siebie 
morderstwie Praszczyka odprawiał sa niego nabożeństwo 
żałobne. Nabożeństwo żałobne odprawiane przez mordercę 
za duszę zamordowanego przez siebie człowieka, 

Oto do czego również i pod względem religijnym do- 
prowadzić maie nienawiść do ustroju zak c ay 
do socjalizmu. 


A) 


W. Ażajew 


72 


Daleko od Moskwy 


— No? I czy to wszystko? 

— Cóż jeszcze? — niewinnie zapytał Greczkin. 

— Spójrz Jerzy Dawidowiczu na tych aniołów! Nie 
rozumieją jakoby poco tu zostali wezwani. Postanowili 
jedną depeszą zakryć wszystkie grzechy. A gdzie roz 
kaz, gdzie obliczenia? Powinny znajdować się na moim 
biurku. Czy rozumiecie, że dyrektywa o przygotowa- 
niach do ataku jest ważnym dokumentem. Czy rozu- 
miecie o co pytam? 

— Rozumiemy. — powiedział Greczkin. 

— Więc po co przeciągacie? Dawajcie go tutaj. 

— Rozkaz jeszcze nie jest gotowy. 

— Czy nie zamierzacie go podać wiosną? 

Greczkin usprawiedliwiał się brakiem czasu. 

— Nie wiesz po prostu dokąd się pudziać i co wpierw 
robić. Wszędzie pilne, arcypilne,.. Maszyna pędzi całą 
parą, trudno nadążyć... 

— Nie mówcie tak żałośnie, ja i tak nie zrobię dla 
was z doby czterdziestu ośmiu godzin. Proszę mi po- 
wied.ieś! lepiej, kiedy-rozkaz będzie sporządzony. Czy 
wam też brak czasu, czy wy też nie wiecie dokąd wcze- 
śniej nadążyć? — spytał Batmanow Kowszowa. 

— Czasu oczywiście jest mało. Ale wy go nam nie 
dodacie. Pozatem chcę was zapytać skolei, czy zmie- 
niliście termin. rozkaz miał być podany iutro a wy 
duż dzisiai robicie nam wvrzuty” 


— Terminu nie zmieniałem, ale obawiam się, że wy- 
padnie mi to uczynić. Przed tygodniem widocznie ni- 
czego od was nie otrzymam, a odkładać dalej nie można. 
Rozkaz przedstawi:«/ wam jutro — obiecał Aleksy, 

w zekalni Greczkin narzucił się na Kowszowa. 

— Coś narobił? On sam nawet nie liczył na jutro. 
Przez ciebie trzeba będzie aż do jutra tu sterczeć, A ja 
przecież mam rodzinę, chciałem wcześniej przyjść do 
domu, przecież dziś wielkie święto. 

“W trakcie wchddzenia na schody zapalczywy Greczkin 
ochłonął i zaproponował gościnnie, 

— Pracować będziemy u mnie, w moim pokoju jest 
ciepło. 

U Greczkina rzeczywiście można było się rozebrać, 
w kącie stały kaloryfery. Naczelnik wydziału planoć 
wania zasiadł przy biurku i odrazu przyjął ważny wy- 
gląd. Przyszło trzech współpracowników, którzy już 
odchodzili do domu i wołali go. 

— Idźcie do diabła! — powiedział im Greczkin bez 
złości. — Powtarzam idźcie do diabła i zamknijcie drzwi 
z tamtej strony. — Rozkładał papiery; wytrzeszczał okrą- 
głe oczy i skarżył się: — Największym nieszczęściem jest 
być naczelnikiem wydziału planowania! Wszyscy bez 
końca ciebie gonią, bez końca przeklinają „choćby ktoś 
powiedział dobre słowo!.. Ludzie jeździli na urlopy — 
ja nigdy w życiu urlopu nis brałem. Dwa medale do- 
stałem — a urlopu nie mogę otrzymać. Nawet tego 
guza nie mogę zoperować — wciąż rośnie i rośnie! — 
Nacisnął palcem narośl na szyi obok podbródka. — Je- 


Zamknęli się od wewnątrz i postanowili, że nie bę- 
dą odpowiadać na pukanie, ani na telefony. Kowszow 


den raz zgodzili się dać mi urlop. Nie zdążyłem się ze- 
brać, zapakować walizy, a wojna wybuchła i plany mo- 
ie pierzchły. 


kreślił tablice. Greczkin robił szkic wstępnej części roz- 
kazu. Pracowali po przyjacielsku przez trzy godziny 
aż wreszcie Lizoczka. która zrezygnowała z tego aby się 
do nich dodzwonić, przyszła osobiście po Greczkina. Ten 
jak tylko usłyszał za drzwiami jej głos, przeląkł się, ze- 
brał z biurka papiery i zaczął się spieszyć do domu. 


ROZDZIAŁ PIĘTNASTY 
Po północy 


Dyżurny oddziału zdziwił.się, gdy po północy ujrzał, 
że Aleksy siedzi jeszcze i pracuje, gdyż ERA nie 
było. Wszyscy współpracownicy pragnęli gdzieś w krę- 
gu rodzinnym zakończyć ten świąteczny dzień. 

— Jedynie naczelnik budowy oraz partorg są jeszcze 
tutaj — mówił dyżurny. — Towarzysz Beridze zostawił 
wam kartkę — leży na waszym biurku. „— Gdzieś ty 
zginął? — pytał Jerzy Dawidowicz. — Szukam cię wszę- 
dzie, Zapomniałeś o mnie zupełnie, Przecież trzeba ja- 
koś uczcić dzisiejszy dzień. Bardzą chciałbym ciebie 
widzieć ! będę czekać u Fedosowa. Mówił mi, że obie- 
całeś wstąpić... 

Karta doszła z widocznym opóźnieniem — na pójście 
z wizytą go "ina była zbyt późna. Poza tym Aleksy na- 
wet nie wiedział gdzie mieszka Fedosow. Do domu — 
do zimnego nieprzytulnego pokoju — nie ciągnęło go 
wcale. Aleksy siedział samotnie w swoim gabinecie. Za- 
czą pisać zamówiony przez Załkinda artykuł, ale wraże- 
mia były ieszcze zbyt Świeże i nie pozwalały skupić się. 


Rr. 00 
Kongres PZPR jasno okre- 
álit swój stosunek do religii, 
Kościoła, kleru, do wierzących 
1 niewierzących. Tow. Zawadz 
ki, formułując te zagadnienia, 
stwierdził: 

„Reakcyjna część pol- 
skiego duchowieństwa wy 
korzystuje uczucia reli- 
gijne ludzi wierzących, by 
mieszać się w sprawy Pań 
stwa Ludowego, atakować 
je, uprawiać reakcyjną po 
litykę wśród wierzących. 
PZPR respektuje uczucia 
religijne ludzi  wierzą- 
cych, gwarantuje prawną 
ochronę ich obrządków re 
ligijnych, stoi na stanowi- 
sku nie mieszania się pań 
stwa do spraw religijnych 
ludzi wierzących. 

PZPR stol jednak zara- 
zem na stanowisku, że 
Państwo Ludowe powin- 
no zagwarantować pełną 
wolność sumienia ludziom 
niewierzącym | z całym 
zdęcydowaniem — położyć 
kres szykanowaniu ich 
przez kogokolwiek lub ich 
dzieci w szkołach z racji 
bezwyznaniawości.« 

Takie zdecydowane oświad- 
czenie na Kongresie było ko- 
nieczne, podobnie jak koniecz 
ne jest przypominanie tych è- 
lementarnych — zdawało by 
się — zasad. Piszemy — „zda- 
wato by się" ponieważ 
część kleru w naszym kraju 
mie zachowuje się nawet tak, 
jak zachowuje się kler wielu 
krajów Europy i Świata w ro- 
zumieniu zasad tolerancji, po- 
szanowania dla ludzi innych 
wierzeń 1 poglądów lub dla 
ludzi niewierzących, 

W okresie przedwojennym 
poważna część wojującego kle 
ru tam gdzie mogła w spra- 
wach religijnych stosowała 
przymus, nie gardząc nawet 
administracyjnym naciskiem. 
Przeciw niewierzącemu na- 
uczycielowi proboszcz wystę- 
pował publicznie na ambonie, 
zbierał podpisy wśród ludno- 
ści 1 posyłał skargi do Kura- 
torium, Niewierzący uczeń, a- 
by móc skończyć szkołę Śre- 
dnią, zmuszany był do kłam- 
stwa, gdyż konflikt z prefe- 
ktem kończył się z reguły wy 
daleniem ze szkoły. Wielu księ 
ży posługiwało się  urzędni- 
kiem państwowym i policjaa- 
tem, stosowało moralny na- 
„cisk w formie przysiąg odbie- 
ranych od ludzi wierzących 
najczęściej w sprawach nie 
mających nic wspólnego z ře- 
Legią. 

Powiedzmy_ to otwarcie 
wiele z tych”metod choć w 
innej już nieco formie prze- 
trwało do dnia dzisiejszego. 
Zmiana form nacisku wynika 
z faktu, że urzędnik państwo 
wy mie kwapi się dziś z wy- 
konywaniem polecenia nietć 
lerancyjnego proboszcza, a 
młodemu niewierzącemu czło- 
wiekowi znajdującemu się w 
szkole publicznej nie grozi już 
usnnięcie. To też w tych wa- 
runkach nietolerancyjny pro- 
boszcz czy prefekt — to mia- 
no jest dziś równoznaczne z 
reakcyjną, wrogą Państwu Lu 
dowemu postawą — posługuje. 
się innymi formami terroru I 
nacisku, nie cofając się, jak 
pokażują ostatnie procesy ban 


dytów NSZŻ-owskich, przed ko 
rzystaniem z usług zbrodnia- 
rzy, nie cofając się przed mor 
dem niewygodnych jedno- 
stek. 

Ktoś tam na wst czy w mie 
ście zawarł związek małżeń- 
ski tylko przed urzędnikiem 
Stanu Cywilnego» Takiego na 
tychmiast wojujący proboszcz 
piętnuje na ambonie, stara się 
przeciw niemu podjudzać lu- 
dzi wierzących, 

Uczeń należący do ZMP nie 
przyszedł do kościoła na na- 
bożeństwo. Nietolerancyjny 
prefekt wytyka mu to publicz 
nie, grozi złym stopniem, napo 
mina przed aktywnym udzia- 
łem w pracy młodzieżowej or- 
ganizacji, przeciwstawia ZMP 
— Kościołowi mimo, że wie o 
tym, że da ZMP należy zarów 


mów. Towarzysz ten stwier- 
dził w naszej redakcji: „Ten 
typowy przejaw nietolerancji 
krył w sobie wyraźne cele re- 
akcyjne. Chodziło o publiczne 
wskazywanie na mnie pal- 
cem, o podsycanie przeciwko 
mojej działalności opinii ludzi 
wierzących“, 

Od uczennicy Żeńskiego Gl- 
mnazjum SS. Salezjanek w Ło 
dzi otrzymaliśmy list, w któ- 
rym między innymi ceytamy: 
„Mam 15 lat. Rodzice oddali 
mnie do szkoły, gdzie są same 
siostry zakonne, Najwięcej 
gnębi mnie to, że w szkole na 
szej nie ma żadnej organizacji 
młodzieżowej, prócz koła 
PCK. Być może, że po waka- 
cjach będę chodziła do pań- 

twowego gimnazjum, w któ- 
rym będę mogła uczestniczyć 


no młodzież wierząca jak I 
niewierząca. 

Redakcję naszą odwiedził 
terenowy aktywista partyjny. 
Jako niewierzący był on osta- 
tnio kilkakrotnie wizytowany 
przez miejscowego  probosz- 
cza, który uparł się, aby go 
nawrócić, Proboszcz ów bo- 
wiem mobilizował wokół tej 
sprawy opinię parafian, wie- 
szał na domu aktywisty reli- 
gljne obrazy, omalże nie do- 
szło do procesji 1 odprawiania 
nad bezbożnikiem  egzorcyz- 


Na ostatniej naradzie, jaka 
odbyła się-w PZPB Nr 1 w obe 
eności wiceministra tow, Wita. 
szewskiego, poruszaliśmy wszys= 
cy sprawę niedociągnięć w pra 
cz Ubezpieczalni Społecznej w 
Łodzi — bo przecież właśnie 
my robotnicy — którym przy_ 
sługuje prawo do bezpłatnego 
leczenia w tej instytucji — Ao, 
brze wiemy, jak działa Ubeż 
picczalnia, 
Chcinłabym przede wszystkim 
poruszyć sprawę _ niesłychanego 
wwstwa czasu, na jakie 
ża nas Ubezpieczalnia, Mu 
imy porzucać swe warsztaty 
na wiele długich godzin wtedy, 
gdy chcemy dostać się do leka 
rza, Od wczesnych godzin ran 
nych czokamy często na słocie, 
mrozie czy Śniegu przed zam_ 
kniętym blokiem Ubezpieczalni 
na ul. Leczniczej, Jakoś nikt 
nie pomyślał o tym, by otwierać 
bramę Ubezpieczalni wcześniej 
= przecież już tylka od zame. 
go czokania w takich warin. 
kach można się poważnie rozcho 
rować. bezpieczalnia, instytn 
cja powołana do leczenia, nie 
na prawa tak lekceważyć sobie 
ycia ludzkiego. 

A kiedy już dostajemy się do 
środka gmachu, zaczyna się no 
wn tragedia: sama na podsta- 
wie własnego doświadczenia za 
obserwownłam fakty, że lekarze 
którzy według tabliczek na 
drzwiach powinni - rozpocząć 
przyjmowanie chorych o godzi. 
nie 8_ej rano — chodzą sobie 
po korytarzach, rozmawiają mię 
dzy sobę o pogodzie, o- tym 
gdzie kto był itd. Nie szą 
ntszegO CZAS 

Utrudnianie nabywania nie. 
których leków, polegające znów 


Niesłuszny podział 


Wśród naszej załogi znajduje 
się wielu towarzyszy, którzy 
mieszkają poza garnicami Łodzi 
f do pracy muszą dojeżdżać ko- 
leją, Nie odstrasza ich to wcale 
1 do fabryki przybywają punktu- 
alnie, chociaż dyrekcja Kolei nie 
czyni nic w tym kierunku, by tę 
podróż im ułatwić. 

Raczej odwrotnie, Dla pracow- 
mików naszych, korzystających z 
pociągu  kurstijącego na linii 
Łódź — Koluszki, a wy 
go z Koluszek o godzinie 6.30. 
nie ma formalnie miejsca w po- 
ciągi. Jest to tzw. pociąg stuż- 
bowy. Składa się on z dwóch wa 


"0d Redakcji 


Tow, Obłapiszewski w PZPW 
Nr 2. 

List Wasz drukujemy, Prosi. 
"my o przybycie do redakcji 
Piotrkowska 36, IE piętro, 
Dział Korespondontów — w go 

dzinoch aa O — do 15.ej, 


rodzącej: 


użbowych', trzech icz 

dwóch 'zeznac2o- 
kolejarzy, jednego ba- 
dla robot- 


gONÓW 
iowsk 
nych dla 
gażowego i jednego 
ników. 

W wagonach  „służbowych”, 
przeznaczonych dla kolejarzy i 
uczniów można wygodnie wo- 
żyć się 'na ławce, podczas gdy 
w wagonie dla robotników brak 
nawet miejsc stojących. O wej 
Sciu do wagonu  „sliżbowego”, 
czy też przeznaczonego dła kole 
jarzy nie ma nawet mowy — 
nie wpuszczają. Jako rezerwa 
pozostaje tylko wagon ` bagażo- 
wy, przeznaczony dla handlarzy, 
wiozących do Łodzi mleko. Na 
bańkach od mleka jeżdżą właś- 
nie nasi pracownicy. 

Taki stąn rzeczy należy naj 
rychlej zmienić. Robotnicy jadą- 
cy do pracy muszą mieć choćby 
minimum wygody. Niech to weź 
mie pod uwagę DOKP-Łódź. 

Korespondent fabryczny! 
PZPB Nr 16 
Zielińska 


a 


w pracy organizacyjnej. ZMP. 
Czytając gazety dowiaduję się 
o pracy społecznej młodzieży 
w innych szkołach. Zazdrosz- 
czę jej tego serdecznie", 

Cóż należy stwierdzić po 
przeczytaniu takiego listu? 
Nasuwa się jedynie słuszna 
uwaga: "wrogi stosunek 
sióstr zakonnych do udziału 
w ZMP zależnej od nich mło- 
dzieży nie jest w stanie zaha- 
mować wśród niej naturaire- 
| pędu do zespołowego dzia- 
ania. 


Nasi korespondenci łabryczni piszą: 


| Marnotrawstwo czasu w Ubezpieczalni 


na narażanin chorych na zbyte 
czną stratę czasu — to osobna 
sprawa. Naprzykład zapisał mi 
lekarz rejonowy kurację, skła_ 
dnjącą się z 300 tabletek powne 
go specyfiku, W aptece Ubezpie 
cznini tego nie było, więc zwró 
tilam się do apteki prywatnej. 
Sum poinformowano mie, że 
mogą mi ten lek wydać dopiero 
po ostemplowanin recepty pr'ez 
naczelnego lekarza Ubezpieczal 
Ni, Musiałam więc ponownie wę 
drować do Ubezpieczalni, aby 
«trzymać stempel. A żo kilka 
razy lekarza nie zastałam na 
miejscu, znów straciłam kilka 
dni, Potym za każdym razem, 
kiedy miałam otrzymać 25 table 
tek (tyle bowiem można -bylo 
znpisać na jedną receptę) mu. 
siałam biegać do Ubezpieczalni 
po ów stempelek. Aby wybrać 


przepisaną mi ilość tabletek mufi 


sirtam aż 12 razy chodzić do 
Tbezpieczalni. Myślę, że między 
innymi, powodem tłoku w Ubez 
pioczalni jest nie tylko mała 
ilość lekarzy, ale' właśnie sy- 
stem wydawania recept na le. 
karstwa. Gdyby od razu prze. 
pisavo choremu odpowiednią 
ilość leku, nie zAjmował by on 
wielokrotnie miejsca w koloj- 
kack innym ehorym, 

A teraz pragnę poruszyć spra 


W naszych zakładach PZPJG 


Nr 8, Oddział „Dąbrowa”, już 
od pewnego czasu wyplaty dia 
Oddziału Ruchu odbywają się 


| liczcijmy dzień kobiet | 


Na zebraniu Zarządu Koła 
Ligi Kobiet przy PZPB Nr 16 
(Niciarniana) które odbyło się 
w dniu 17-do ub. m. postanowi 
łyśmy uczynić wszystko, by 
powiększyć nasze szeregi. Pra 
gnące uczcić godnie „Między= 
narodowy Dzień Kobiet", po- 
jdjęłyśmy uchwałę zwiększenia 
ficzby członkiń koła o 300 ko- 
biet, 

Ponieważ chodzi nam nie 
tylko o nasze koło, lecz rów- 
nież o dobró całej organiza- 
cji, więc wezwałyśmy do 
współzawodnictwa nasze naj- 
bliższe sąsiadki — członkinie 
Społeczno - Obywatelskiej Li- 
gi Kobiet z PZPB Nr 5. 

Sądzę, że takim  szlachet- 
nym współzawodnictwem naj- 
lepiej uczcimy święto wszyst- 
kich na świecie matek, żon 1 
sióstr, pragnących pokoju. 


Korespondent fabryczny 


| „zbrodni. 


TE 


zejawy nietolerancji i wolność sumienia 5* ' 


Przykładów takich można 
znaleźć niestety wiele. Wsks- 
zują one, że reakcyjna część 
kleru nie wyrzekła się woja- 
jącej postawy sprzecznej z za- 
sadą tolerancji, sprzecznej z 
zasadą zagwarantowania Ju- 
dziom pełnej wolności- sumie- 
nia, a w szeregu wypadków 
nie cofa się przed zbrodnią. 


Coraz. więcej ludzi — nawet 
wierzących — zapytuje, czemu 
wobec tych wszystkich wyda- 
rzeń, czemu wobec szeregu 
zbrodni popełnianych przez 
księży nie zabierają głosu 
przedstawiciele hierarchii ko- 
ścielnej i prasy katolickiej. 
Czyżby sądzili, że społeczeń- 
stwo polskie, nawet jego wie- 
rząca część, pogodzi się z ta- 
kimi faktami jak morderstwo 
na nauczycielu Praszczyku, po 
pełnione przez bandę „Mura= 
ta* z wyroku sądu kapturo- 
wego księdza Ortotowskiego | 
księdza Łososia? 


* Nie zawsze miłczenie Jest 
złotem. Czasem, a w tym wy- 
padku na pewno, może być 
ono rozumiane przez społeczeń 
stwo polskie, jako milcząca 
zgoda wobec nietolerancyjnej 
postawy reakcyjnej, wojującej 
części kleru, a nawet wobec 


Antoni Pokorski 


wę z naszego własnego schcible 
rowskiego podwórka, również 
bowiem kwalifikuje się ta spra 
w jako marnotrawstwo — mar 


notrawstwo możliwości i kosztoj 


wnych urządzeń. W jednym z 
naszych budynków mieści się 
ken.pletnie urządzone mnbulato 
rium — jest aparat rentgenow 
ski, lampa kwarcowa, tak zwa_ 
na „budka do naświetlań o- 
raz wszystkie niezbędne przyr: 
dy lekarskie dla lekarza 
terniety, a nawot dla chirurga 
W ambulatorium tym w chwili 
okecnej przyjmują tylko piełę_ 
guinrki, a więc tylko w wypad. 
kach, nie wymagających pomo- 
cy lekarza. W naszej tkalyi i 
rrzędzalni pracuje około 6 ty 
sięcy ludzi. Czy więc bezpie. 
cznlnia nie powinna zaintereso 
wat się naszym  ambnlatorium 
ządzić w nim przychodni le 
ksrskiej specjalnie dla naszych 
ztkładów? Byłoby to prawdzi. 
wym dobrodziejstwem dia nas 
wszystkich. Pomyśleć tylko, ile 
czasu się marnuje przez chodze 
nie do odległych przychodni 
Ułezpieczalni i czy to nia wstyd 
ty przyrządy lekarskie stały 
bezużyteczne?! 

Stanisława Trontowa 

robotnica wykończalni 

PZEB Nr 1 


robotnicy 
podczas swej pracy liczą się z 
każdą minutą, pracownicy umy 
słowi oddziału, jakoś sobie czas 
lekceważą. 

Gdy przychodzi dzień wypłaty 
musimy stracić nieraz kilka go- 
dzin zanim otrzymamy pienię- 
dze. Jesteśmy w tym dniu poz- 
bawieni zasłużonego odpoczyn- 
ku. Można wprawdzie nie cze 
kać na pieniądze i iść do domu, 
ale wtedy nasze żony nie będą 
mogly poczynić zakupów w pią 
tek rano z pierwszej ręki — od 
chłopa. 

Ciekaw jestem, kiedy otrzyma 
libyśmy wypłatę, gdyby Oddział 
Ruchu liczył kilka tysięcy robot 
ników? 

Korespondent fabryczny. 
S. Bursiak 


Tchwały Rady Ministrów w 
sprawie akcji „H“ wywołały w 
całym powiecie piotrkowskim 
wielkie zainteresowanie wśród 
chłopów mało i średniorolnych, 
Na odbywających się zebra. 
niach gromadzkich chłopi z nie. 
których wsi postanowili akcję 
„H? zrealizować w 100 procen 
tach. Jednocześnie na zebra_ 


PZPB Nr 16 
Zielińska 


niach tych mieszkańcy mało i 
średniorolni wsi Błuvie z gmi. 


Karola 


Z pewnością nigdy nie. przy- 
szło do głowy dygnitarzowi dy 
rekcji kolejowej w Radomiu, że 
jego niechęć do teatru przyspo 
rzy scenie polskiej jednego z, 
najbardziej utalentowanych i głę 
bokich aktorów. Gdy jednak ten 
właśnie srogi urzędnik za „prze 
stępstwu" działu w przedsia- 
wieniach amatorskich zwolnił z 
pracy młodego podwładnego, 
Karola Adwentowicza, ten ostal- 
mi miał przed sobą drogę jasno 
już wytkniętą. 

W ciągu wiełu następnych lat 
wędruje on z trupą. prowinejo: 
nalną, grając w dramatach, opt 
rach, opereikach i _ krotochwi- 
lach. Pierwszy wielki triumt osią 
ga w Warszawie, a niedługo po 
tem w 1900 roku Pawlikowski 
zabiera go ze sobą do Lwowa, 
gdzie w niewiarygodnie krótkim 
czasie rozkwita bujnie talent mło 
dego artysty, już wtedy, jako. 
niezrównanego interpreiatora ról 
psychologicznych. 

Nie na występach jednak koń 
czy się rola Adwentowicza, Go- 
rący sympatyk socjalizmu, orga 
mizuje we Lwowie pierwszy te- 
atr robotniczy, w którym wysta 
wia najlepsze pozycje  repertu- 
aru klasycznego. Kierując w wie 
le lat później Teatrem Miejskim 
w Łodzi, wprowadza na scenę 
sztuki o tendencjach rewolu 
nych, te same, które zejść mu- 
szą ze względu na swą  treś 
formę interpretacji z aliszów te 
atrów słolecznych, Łódź dobrze 
pamięta z tego okresu poziom 
artystyczny i spoleczną rolę te- 
atru, prowadzonego przez Ad- 
wentowicza. Ostatnie 10 lat 
przedwojennych stoi on na czele 
Teatru Kameralnego w Warsza- 


KAROL ADWENTOWICZ 


at w służbie sztuki 
Jubileusz prący teatralnej 


Adwentowicza 


starannemu doborowi sztót r er 
tystycznemu- wykonaniu, coraz 
większe sukcesy. 

Okupację przebywa Adwento- 
wiez w Warszawie, nie dając 
swego talentu dla organizowa- 
nych przez niemiecką propagan* 
de’ teatrów i teatrzyków. Pracu- 
je w konspiracji, czynnie poma* 
ga prześladowanym przez wrot 
ga, współdziała z demokratyczny 
mi organizacjami bojowymi, bie 
rze udział w naradach podziem- 
nej rady teatralnej. Nie bez 
słuszności posądzony o to wszy* 
stko, osadzony zostaje na Par 
wiaku. Po wojnie staje tam, 
gdzie jego jedyne miejsce — po 
stronie Demokracji Ludowej, 

Dlaczega właśnie na te strony 
zasłużonego: życia świetnego ar- 
tysty kładziemy tak wielki nas 
tisk? 

Pamit y, jak gra Adwento+ 
wicz. Pam my jego kreacje, 
pełne prostoty i zarazem naje 
głębszej uczuciowości. W uszach 
naszych brzmi jego piękny głos 
1 świetnie pielęgnowana dykcja 
rasowego aktora. Pamiętamy 
„Ojca" i „Peer Gynta", ;,Cara 
Pawla“ i „Hamleta“. Pamiętamy 
„Sonate kreuzerowską” 1 „Myśl 
Andrejewa”, komedie Shawa 1 
sztuki Szaniawskiego. 

Ale nade wszystko w dniu 
50-letniego jubileuszu jego pracy 
pamiętamy o tym, że Karol Ad- 
wentowicz przez długie lata swe 
go niestrudzonego i zasłużonego 
życia pokazał to, co przystoi pc, 
stępowemu artyście: iż od uwiej 
bianej przez siebie sztuki jeszcze 
bardziej kocha, człowieka oraz 
sprawy jego wyzwolenia, siwo. 
rzenia dlań lepszego,  jaśnieją: 
cego pełnią wolności i dobrobytu 


wie, bez żadnych subsydiów 
państwowych osiągając, dzięki 


życia, 
Jadwiga Szczepańska 


Karol Adwentowicz w roll Hamleta 
WWO YTY YYY YYYY AA 


Od naszych korespondentów wiejskich 


ZWT TEZY N T EPE E A R EER 
Wykonamy akcję „H“ w stu procentach | 


ny Wadlew „oraz gromady 1)o_|przęz podniesienie hodowli, ale 
brenice i Górale gminy Ręczno |również pomóc w eliminowaniu 


uchwalili rezolucję, 
między innymi czytami: 
mało 1 średniorolni chłopi, rozu 


w których |różnego rodzaju spekulantów z 
„My |naszych wsi, 


Wzywamy jednocześnie. miesz 


miejąc w pemi znaczenie donio |kańców sąsiednich gromåð, oraz 


słej uchwały Rady Ministrów w | wszystkich 


rolników powiatu 


sprawie akcji hodowlanej, po. |piotrkowskiszo do 100 procento 
stanowiliśmy wykonać ją na te|wej realizacji akcji „EL! na te 
renie naszych gromad w 100|renie naszego powiatu'', 


procentach, Akcją „H“ to nie 
tka droga do dobrobytu po 


KIWAK JAN 
< Balzatki 
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Kochany „Promyku”! 


Dziękuję Ci bardzo za 
książkę i za to, że przyjąłeś 
mnie do swego gróna. Książ 
ka sprawiła mi dużo rado- 
ści i nie wiem tylko, skąd 
mogłeś się domyśleć, że ja 
właśnie lubię takie przygo- 
dy i chętnie je czytam, a 
nieraz nawet sama bym 
chciała być ich bohaterką, 


A teraz „Promyku” napi- 
szę Ci coś o sobie, bo do- 
tychczas znamy się tylko z 
ujednego listu. Ja chodzę ©- 
beenie do I-ej klasy gimna- 
zjum żeńskiego krawie 


stem roztrzepana i na „swój 
wiek” mało poważna, dla- 
tego też oddali mnie do 
szkoły, gdzie są same sio- 
stry zakomne, ale ja się tym 
wcale nie przejmuję. Naj- 
więckj mnie to gnębi, że w 
szkole naszej nie ma żadnej 
organizacji młodzieżowej 


skie filmy i czytam rosyj- 
skie wiersze, z których wie- 
le umiem na pamięć, Naj- 
bardziej lubię wiersze Pusz- 
kina i Lermontowa, jak np. 
„Zimnaja doroga“ i ,Bielie- 
jet Parus", Bardzo możliwe, 
že do obecnej szkoły będę 
chodziła tylko do wakacji, 
potem przeniosę się/do pań- 
stwowego  gimanzjum, w 
którym będę mogła oddać się 
pracy organizacyjnej w 
ZMP iw „Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej", Czytając gaze 
ty, zazdroszczę młodzieży, 
która w awoich szkołach i 
organizacjach może brać 
czynny udział w życiu spo- 
łecznym kraju, Drogi „Pro- 
myku“ wiem, że się już nie 
cierpliwisz, czytając ten 
list, ale wybacz, musiałam. 
się „wyładować“ i myślę, że 
mnie zrozumiałeś i pora» 
dzisz mi coś. w tej sprawie. 
Na wstępie wspomniałam, 
że chcę Ci napisać coś o sô- 
bie, ale pisząc doszłam do 
przekonafła, że cheąc opi- 
sać wszystko potrzebowała 
bym jeszcze conajmniej 4 
karty, więc zostawiam resz- 
tę na następny list, tymcza 
sem pozdrawiam Cię ser- 
decznie 


prócz Koła PCK, Jedyną 
moją pociechą jest to, że 
w Szkole mamy wykładany 
rosyjski język (na początku 
był francuski), rosyjskiego 
się 'już uczę trzeci rok i 
znąm go doskonale, dlate- 
go, że oprócz lekcji w szko- 


- |le, shicham także lekcji ję- 


Anka Biipistowska, 
—— 
Kochana Aneczko! 
Nie niecierpliwiłem się — 


odwrotnie — bardzo uważ- 
nie iz zainteresowaniem 


go SS Salezjanek, mam lat 
15, a rodzice mówią; że je- 


zyka rosyjskiego przez 18= 
dio, chodzę, często na rosyj- 


przeczytałem Twój list i to 
nie jeden raz, lecz kilkakrot 


W sórcach naszych zapał płonie, 
Zapsat, który wszystko kruszy, 


t 
Bryla świata naprzód ruszy | 
Mickiewicza hash — ciałem 
(Wekyscy Batca swe otworzyć! 
Wsryscy ogrzać je zapałem, 


8 
t 
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nie, Żal mi Cię, I żal mi 
wszystkich dziewcząt i 
chłopców, skazanych na we- 
getację w szkołach tego ty 
pu, co Twoja. Wiesz chyba, 
że w Szkole O.O. Salezjanów 
dzieje się, a w każdym razie 
działo się do niedawna ku- 
[bek w kubek to samo eo u 
Was, Nie należy — móim 
zdaniem — siedzieć z zało- 
żonymi rękoma, Należy xor 
ganizować w szkole druży- 
nę harcerską. ZMP lub też 
jedno i drugie (dla młod- 
szych i starszych dziew- 
cząt),” należy zorganizować 
koło Towarzystwa Przyja- 
źni Polsko-Radzieckiej, wy- 
brać samorząd uczniowski 
— słowem — stworzyć $o- 
ble własnymi rękoma nor- 
malne warunki nauki i wy- 
życia się. 

Uważasz to za zuchwal- 
stwo wobec stosunków i a- 
tmeśfery, panujących obec- 
nie w Waszej szkole? Oba- 
wiasz się, że dyrekcja mó- 
głaby wyrzucić ze szkoły 
śmiałków, którzy by Się na 
to mogli odważyć? Przecież 
nie zapominaj moje dziec 
ko, że sympatia wszystkich 
ludzi pracy, ludżi postępo- 
wej myśli są nie po stronie 


grodzić młodzież od żywego 
nurtu żyeja. społecznego, 
lecz po stronie młodzieży, 
która chce w życiu tym 
wziąć czynny udział, W dzi- 
siejszej Polsce nie ma miej 


tych, którzy chcieliby od-|- 


* * 


* 
Nową Polske z fami tworzyć! Uczuciem przenajgorętszyra, 
Praca dia Otebfe Polsko —-|Nic mie mem — przyjmij aw 
serce gi 
mym marzeniem okoa to podąrek Ük: maty, 
1 celem w życiu najświętazym |Alg to perce mała 1 płonące 
Ty jesteś każdym serca mego|Dałoby Tobie świat cały, 
arynieniom Lusia B. 
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stawić lub odwlec ód wiel- 
kich dążeń klasy pracwją- 
cej od wielkich przemian, 
zachodzących w życiu kra- 
ju. Nie zwlekając więc, po- 
winnaś wraz z koleżankami 
podjąć walkę o prawa, któ- 
re w Polsce Ludowej przy- 
sługują całej młodzieży, 
Mam nadzieję, że w następ- | deczniej pozdrawia Cię 
nym liście będziesz mogłś Redaktor. 
RTW AA AAC 


Harcerka 


Nina była od trzech lat harcerką, harcerką prawdstwą, 
Podkomendne kochały ją, rozumiały, dobrze jej było 
z ńimi, Była im siostrą, posiadała zdolności wychowatw= 
cze. > 

W zastępie miala same starsze dziewczynki, właściwie 
nie starsze, lecz rozumné, aktywne. Rozłąka z nimi była 
dla niej ciężkim przeżyciem, ale musiała się z tym po- 
godzić. Przecież robiła to ż głęboką myślą, szła do innej 
szkoły z wielkim celem, Seta z pragnieniem soetania 
nauczycielką. W nowej szkole dano jej zastęp składający 
się ż ośmiu druhen. Ręce ogadzy jej z rozpaczy. 

Były to „malowane druhny”, które tylko mundurem 
zdradzały, że są harcerkami. żałowała je, a jednocześnie 
oburzaża się. 

— Jakto? — co robiła zastępowa tych dziewcząt? 

Nowa zastępowa spotykała się z nieufnością, brakiem 
subordynacji, Przez chwilę zaświtała jej myśl, ażeby rzu- 
ció ukochaną organizację 4 pozostawić sobie o niej wý- 
obrażenie takie jakie miała dotąd. Zaraz jednak wstydzie 
ła się tego. 

Nie, ona, Nina niedarmo nasi krzyż harcerski, niedar= 
mo składała przysięgę. Da sobie radę, chośby miała pô- 
święcić wszystko, Zrob z tych malowanych druhen pray 
dziwe harcerki. Ona to potrafi, potrafi je zdobyć, poko- 
chać à wszczepić w nie prawdeiwą ideę, ideę, którą po- 
winny być ozłócone wszystkie drużyny, wszystkie zasięs 
py. Ideę, na której budować trzeba życie Polski, jej przys 


mi już napisać oożeście w 
tym kierunku przedsięwzię» 
ły, A więc — uszy do góry, 
i do dzieła! Š 

Czekam `na dalsze listy f 
Twoje i Twych koleżanek, 
Pamiętaj, že „Promyk* t 
„Głos Robotniczy“ będzie Ci 
zawsze pomocny,  Najser+ 


$ca dla szkół i dyrekcji, u- 
siłujących . młodzież przeciw 


KOCHANY 


Chcę podzielić się z Tobą najnowszymi smutkami i ra- 
dościami, Zacznę od smutków. Otóż w dniu, w którym 
spoczywałam ma laurach radości z powodu otrzymania 
odpowiedzi od Ciebie, spotkała mnie przykrość z powo- 
du nieporozumienia z profesorką robót, Było to zupełnie 
co innego, ale ja wolę nazwać to po prostu „nieporozu- 
mieniem". Czarna kropla wpadła w przejrzyste morze, 
radości i spoczęła między dnem a powierzchnią. Mało te- 
go! W niedzielę sala moja urządzała „świetlicę”, Pree- 
kreśliłyśmy się zupełnie. Gry nie udawały się, insceniza- 
cje podobnie, wszyscy nudziłi się, wyszli niezadowoleni. 
Marzę o zapadnięciu się w „sen zimowy” na czas, nim 
zaginie pamięć o tej po tysiąckroć nie udanej imprezie. 
Nawet nikt nie pocieszy strapionej duszy. Po- 
cieszamy się ma wzajem z  Wieśką Łazińską, 
ale jak wygląda to pocieszenie! Po prostu kpimy z sie- 
bie w najokrutniejszy sposób. Wprawdzie Pani Chrza- 
nowską powiedziała kiłka słów, które powinny Ras uspo- 
Kkoić, ale czasami i aniołowie są bezsilni. Męczy się na- 
sza biedna zarozumiałość i wygórowana ambicja! Za co 
strącono ją do piekła? 

Wybacz „Promyku”, że list ten zdradza trochę „po- 
mieszanie“ z „pokręceniem", ale piszę go w cieniu palm 
(prawdziwych!) — w świetlicy. Zdaje mi się, że jestem 
gdzieś w Afryce. Swiatło lampy elektrycznej w wyobraź- 
ni mojej jest ognistą tarczą słonecziią. Jednym słowem 
mam „natchnienie, chociaż w przejściu do rzeczywisto- 
ści nie chciałabym się znaleść w tej bajecznej Afryce. 
Wolę Polskę, internat, dom w Poddębicach. „Promytu!* 
Pół internatu ma zamiar do Ciebie napisać, Pytają mi 
się, jak to zrobiłam pierwszy raz. Gdy im mówię, że 


„PROMYKU'! 


zwyczajnie, kiwają z niedowierzeńiem głową. Przecież 
nie mogę powiedzieć im, że nadzwyczajnie! 
Bury w internacie na dostałem jeszcze, bo do szafy, 


w której jest „wzorowy porządek* nikt nie zajrzał, gdy 
zaspałam po dzwonku, zdążyłam dać „nura* pod pierzy- 
ma Na ałowia nia staje śmieje sie bardzo cicho — tylko 


w internacie słychać i kawałek ną ulicy, i „psich figlów* 
nie stroję, jak juź pochwaliłam się w poprzednim liście. 
Przecież wydawanie wojennych okrzyków, skoki poprzez 
krzesła, łóżka to drobnostka. Nawet i to zdarza się rzad- 
ko, bo jestem poważna! Naprawdę pracuję nad sobą, że- 
by być poważną i będę nią na pewno. Na razie udaje mi 
się całkowicie, bo na przykład biegnąc szybko potrafię 
przewrócić się w korytarzu szkolnym i to jeszcze przy 
Pani Chrzanowskiej! (Tak jakoś się sklada, że Pani 
Chrzanowska zawsze wszystko widżi i wie). Przez te kil- 
ka dni poświęca nam mniej czasu, bo musi zasilić na 
duchu „maturzystów“, Zdawają obecnie egzaminy. 29. I. 
49 r. (list ten jest pisany w styczniu) będzie uroczystość 
pożegńania ich, Chociaż mi dobrze być. uczennicą, cze» 
kam tej chwili z tęsknotą. Z tęsknotą, ażeby wreszcie 
być pożyteczną. Tymczasem dopiero jestem w płerwsżej 
klasie mam przed sobą jeszcze tyle czasu, Że dobrnę, nie 
wątpię ani chwili. Nawet gdybym miała przed sobą prze- 
szkody nie do przebycia, nie zrezygnowałabym., Tymcza- 
sem wszystko sprzyja mi. 

wPromyku* masz ukłomy od całej mojej klasy i od 
Bednarka, jadącego wzrostem na księżyc i od Nowaka, 
trzymającego się kurczowo „ziemi też. ` 

Luśka Binderówna. 


Kochana Lusieńko 


Porządek w szafie owszem zrób, bo to dobra rzeęź, 
ale o skoki pląsy i Ś hy itd. objawy „nie powagi“ 
niech ci włosy nie siwieją. Nie tylko 15-letnie uczennice 
Liceum, ale nawet całkiem dorosłe ,„ośobistości* nie mu- 
szą się tak zachowywać jakby sto kijów połknęły. A że 
"Ty przepełniona jesteś radością i dajesz jej ujście w 
SZPROKWCEM według Twego wyrażenia to cóż w tym 
ztego? 

Oczywiście wszystko nia swe granice, ale sądzę, że pa* 
ni Chrzanowska za daleko poza te granice nie pozwoli 
Ci wyskoczyć, 

Dziękuję Ci za przysłane mi opowiadanka. Jedno z nich 
— o Ninie, wydrukuję. ë 

A wiesz, ja nie jestem zupełnie pewien, czy wszystkie 
jak Ty je nazywasz — „malowane druhny“ Nina potrafi 
do gruntu zmienić. Oczywiście — dobra zastępowa zna- 
ezy bardzó wiele, ale gdy w jej zastępie znajdzie się na 
przykład większość bogatych wypieszczonyćch córeczek, 
to co wtedy? Pewnie, jednostki najbardziej wartościo- 
we. dziewczeta bardziej inteligentne 1 umieiace mvśleć 


szłość. Zrobi to na pewno, bo wierzy w swoje sily, a wide 
ra taka to wszystko i 


Lusia Binderówna 
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a erisa WE i pokochają idee odrodzonego 
jarcerstwa, ale pozostałe będą szły udreptanymi ścież- 
kami zacofania, kołtuństwa. a A 

Nie dotrzymają one kroku dziewczętom urodzonym 
1 wyrosłym wśród ludzi pracy, No ale o tym pomówimy 
szęrzej przy innej okazji. z 

Twoim współłokatorkom i: współlokatorom z internatu 
potwierdzam własnoręcznie, że ich nie „bujasz* na temat 
sposobów nawiązywania kontaktu z „Promykiem*. Bar- 


dzobym rad poznać ich wszystkich więć niechże się zdó- * 


będą na odwagę i napiszą. A narazie 
rów ich odemnie. 


serdecznie pozd» 


Redaktor 


EMILCE NOWOTNEJ, — Zmniejstyć ilość dtwój ĉo naj- 
mniej na 50 procent! Oto jak brzmiało zobowiązanie 
przedkongresowe uczniów i uczennice klasy V szkoły Nr 
10 w Pabianicach. Za przykładem swoich ojców 4 matek 
na fabrykach, którzy dla uczczenia Kongresu Jedności 
powiększyk liczbe tkamin, zmniejszyk liczbe braków — 
uczniowie V klasy szkoly Nr 10 w Pabianicach wykonali 
stwe zobowiącania, 
Ale nie wolno Wam Emilko spocząć na laurach. Di 

ki choć jeden tcżeń w Waszej PAra jeszcze złe REM 
nie, musicie pomagać — mocniejsi —słabszym, aż wys 
plenicie do gruntu w Waszej szkole dwóje, 


BASI ROJEWSKIEJ, HALINCE ROMANOWSKIEJ 
= soi —pitomy Was drogie dzieci w Promy- 
j n Poadrawjgmy serdecznie i 7 
PAE ps y serdecznie i prosimy o 


GRYLEWSKIEMU OZEŚKOWI, — Nie martw się, żę je- 

iony w nance, pilnością na pewno uda Ci sis 
to nadrobić, „Promyk“ miczyimi listami nie „gardai“, — 
że też Ci takie myśń przychodzą do głowy! 


TERENI KAZMIERCZAK i JANKOWI BALO 
SZKOŁY RTPD W PABIANICACH. — Drogie Dasu 
Z listu Wászego umioskuje, że czas swój dzi plano- 
wo między szkołę i świetlicę, gdzie dzięki ofiómej pracy 
Waszych nauczycieli z pożytkiem i celowo spędzacie Swój 
| czas. Bardzo jestem ciekaw, jak udał się Wam wieczór 
al GMA, Chętnie a ae Was do Promyko- 
Gromadki i zapraszam do korespondencji J 
dzieci Waszej szkołu i świetlicy + PAOR 


KOMU WINSZUJEMY 


Czwartek, dnia 3 marca 
1949 r. 
Dziś: Kunegundy 
preas 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pow. Kom. M, O, — 22 
Miejski Posterunek M. O. — 33) 
Straż Pożarna — 41 
Zarząd Miastą Kutna — 30 
Starostwo Powiatowe — 31 
PRA Pow. Rady Narod 
1 
Pow. Zakład Elektryczny — 38 
Urząd Zdrowia — 91 
Polski Czerwony Krzyż (POR) 
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Redakcja 1 Administracja 
„Głosu Kutnowskiego* mie- 
ści się w Kutnie przy ul. Na- 
rutowicza 1. 


W świetlicy Powiatowej 
Rady Związków  Zawodo- 
wych w Kutnie odbyło się 
walne zebranie członków 
Związku Pracowników Sa- 
morządu Terytorialnego i Im 
stytucji Użyteczności 
blicznej oddział w Kutnie, 
Na zebranie przybyło około 
60 członków z całego powia 
tu, jako przedstawiciel 
PZPR tow. Kuraś,- ob. 
inż, Racinowski, delegat Za 
rządu Głównego Związku 


lewski i inni, 
Przed rozpoczęciem obrad 
odbył się koncert chóru 


Związków Zawodowych, ist 
niejący przy LIM-ie pod kie 
rownictwem profesora Py- 
chyńskiego Jana, 


Obrady poprzedzone zo- 
stały programem artystycz 
nym, na który złożyły się 
występy chóru Związków 
Zawodowych, istniejącego 
przy LIM-ie oraz uczniów 
LIM-u. 

Po koncercie zebranie za- 


cza, 
Pu- 


GLOS KUTNOWSKI 


gaił ob. Skonieczny Włady- [działalności i rozwoju Związ 


sław, przewodniczący ustę- 
pującego Zarządu, zaprasza 
jąc na przewodniczącego ze 
brania tow. Gondka, na se- 
kretarza ob, Szczerbakowi- 


Zebranie w imieniu PZPR 
powitał i życzył owocnych 
obrad tow, Kuraś, w imie- 
niu SD — ob. Racinowski 
i inni, 

Referat pt. „Polityka mię 
dzynarodowa a pokój" wy- 
głosił tow. Kuraś, Tow, 50- 


Samorządowego tow. Sobo- bolewski wygłosił referat 0! Zwi 


Akademia w Łaniętach 


W ubiegłą niedzielę w Ła- 
niętach odbyła się w budyn 
ku szkolnym uroczysta aka 
demia z okazji 31 rocznicy 
powstania Armii Radzieckiej 
i trzeciej rocznicy powsta- 
nia ORMO, 

Do licznie zebranych rol- 
ników (ponad 200 os 
przemawiał nauczyciel ob, 
Dominikowski oraz ob. An- 


ku Zawodowego Samorzą- 
dowców. 

Sprawozdanie kasowe, 
sekretariatu i ogólne zdali, 
skarbnik ob. Michalski, 
tow, Holli J. i ob, Skoniecz- 
ny Władysław. Ze sprawd- 
zdania wynika, iż Związek 
Samorządowców w Kutnie 
liczy 407 członków i 16 kan 
dydatów, Budżet koła za 
rok 1948 zamykał się sumą 
zł. 425.200 zł., na rok 1949 
preliminowano 580.600 zł 
ek Samorządowców u- 


cerewicz Wacław, podkreśla 
jąc znaczenie bohaterskiej 
Armii Radzieckiej w służbie 
utrzymania pokoju, 

W części artystycznej ze- 
spół Uniwersytetu Ludowego 
z Suchodębia wykonał kilka 
pieśni w języku polskim i 
rosyjskim, 

Akademię zakończono ođ- 
śpiewaniem „„Międzynaro- 
dówki”. 


Samorządowcy obradują 


Walne zebranie członków kutnowskiego oddziału 


rządził dwie wycieczki kra 
joznawcze — jedną na Ma- 
|zury, drugą da Wrocławia, 
w których udział wzięło po- 
nad 80 osób. 61 członków 
uczestniczyło w Kursie Sa 
morządowym, Z wczasów 
w 1948 r. korzystało 14 
członków. 

Koło kutnowskie przystą- 
piło do urządzenia świetlicy 
Związkowej w gmachu Do- 
mu Emerytalnego. 

Po sprawozdaniu Komisji 
Rewizyjnej udzielono abso- 
lutorium ustępującemu Za- 
rządowi jednogłośnie. 

W dyskusji nad sprawo- 
zdaniami zabierali głos, ob. 
Górski, Staniszewski, Szczy 
gieł, Gondek i inni. 

Dyskusję podsumował 
tow. Sobolewski, który przy 
rzekł, iż wszystkie sprawy 
poruszone w dyskusji rozpa 
trzone zostaną przez Zarząd 
Główny, niewątpliwie ku za 
dowoleniu interpelantów. 

Do nowego Zarządu Związ 
ku wybrani zostali: tow. 
Holli Jerzy — prezes, tow. 


Pomysły racjonalizatorskie robotników Zgierza 


zapewniają zakładom znaczne oszczędności 


W akcji planowego syste-|towane, 


mu oszczędzania, ogromne 
znaczenie mają ulepszenia, 
wprowadzane przez robotni- 


ków w ramach t. zw. ma- 
aj racjonalizacji. 
Mała zmiana, niewielkie 


„lepszenie, dokonane 'w pro 
cesie technologicznym pro- 


szczególnie na 
sztucznych — igły lutowane| 
przez tow. Bartczaka, są ela- 
styczne, trwałe i znacznie 
dłużej wytrzymują proces 
produkcji. Wynalazek ten, 
przy szerszym -zastosowaniu 
przyniesie znaczne oszczęd- 


dukcji, w rezultacie przyno- |ności. 
"i Zakładowi rocznie milio-| Ob. Kowalczyk Hieronim. 


nowe oszczędności. 

Wiele ciekawych pomy- 
słów racjonalizatorskich 
wprowadzili robotnicy Pań- 
stwowych Zakładów Prze- 
mysłu Wełnianego Nr. 30 w 
Zgierzu. 

Tow: Hieronim Bartczak, 
stary, doświadczony majster 
przędzalni czesankowej, spo 
rządził klej do sklejania 
t. zw. cholew przy maszy- 
mach przygotowawczych 
przędzalni. Klej, dotychczas 
używany, powodował czę-| 
ste rozklejanie się, a przez 
to niepotrzebne postoje na 
czas reparacji. Przez heblo- 
wanie, cholewy traciły na 
grubości i prędko się zuży- 
wały. Klej sporządzony 
przez tow. Bartcząka skleja 
tak mocno chołewy, że uży- 
wane być mogą aż do zupeł- 
nego starcia. W rezultacie po 
wstają znaczne oszczędności 
1 zwiększają się znacznie nor) 


my zużycia, Tow. Bartczak 
znalazł także sposób specjal- 
nego lutowania igieł na cze- 
sankach. Igły, dotychczas lu 
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który jest kierownikiem od 
działu wykończalni, może 
się także poszczycić pomy- 
słami. Kadzie farbiarskie 
pracowały dotychczas na na 
pędzie linowym. Skutek był 
taki, że liny wyciągały się i 
zrywały; powstawały posto- 
je i trzeba było stale zatru- 
dniać człowieka, który by 
liny skręcał. Ob. Kowalczyk. 
wpadł na szczęśliwy pomysł. 
Zużyte pasy klinowe, które 
na motorze nie wytrzymy- 
wały już siły 8 KM i szły 
na szmele, zastosował do na 
pędu kadzi farbiarskich o si- 
le 3 KM, którą pasy z łatwo 
ścią znoszą. Liny trzeba by- 
ło co 6 tygodni zmieniać, 
pasy wytrzymują półtora ro- 
ku pracy. Racjonalne wyko 
rzystanie zużytych pasów 
w miejsce lin, przyniosą o- 
szczędności ponad pół mi- 
liona złotych rocznie. 


łamały się łatwo,|tury nad każdą maszyną, 
włóknach | które odprowadzają nagro- 


madzone wyziewy parne. ru 
rami do wentylatorów. Dzię- 
ki temu można było urucho 
mié odrazu wszystkie prasy 
i zmieniły się gruntownie 
warunki pracy. 

Następnym wynalazkiem 
ob. Kowalczyka było zasto- 
sowanie przerzutni, regulują 
cej dopływ gorącego powie- 
trza do suszarek. Na nocną 
zmianę uruchamianie dwóch 
suszarek było by marno- 
trawstwem, jedna suszarka, 
nie wystarczała. Po zastoso 
waniu przerzutni, gorące po 
wietrze z dwu grzejników 
może być skierowane do jed 
nej suszarki zwiększając jej 
wydajność o 60 proc. Ma to 
także ogromne znaczenie w 
razie uszkodzenia jednej su- 
szarki. 

Znaczne ułatwienie w pra 
cy wprowadził pomysł maj- 
stra postrzygalni Mordaka 
Władysława. Ob. Mordak 
przez wykorzystanie t. zw. 
ślimaka, połączonego z obro 
tami maszyny do ostrzenia, 
sporządził automat, ostrzący 
cylindry do  postrzygania. 
Automat taki zastępuje pra- 
cę robotnika, który ostrzył 
cylindry, wynalazek ten jest 


W oddziale prasy robotni|dzięki temu specjalnie uży- 
cy mieli fatalne warunki |teczny. 
pracy. Nagromadzone wyzie] Należy również wyróżnić 
wy parne i wysoka tempera|pomysły majstra ślusarskie 
tura nie pozwalały na nor-|go Galanta Stanisława, któ- 
malną pracę. Robotnicy mu-|ry wykonał własnego pomy- 
sieli pracować na dwie zmiajsłu składarkę do składania 
ny. Ob. Kowalczyk zastoso-|gotowych sztuk, Składarka 
wał specjalne wyciągi-kap- ta działa o wiele sprawniej 


Brzeziny 


poważnie odczuwać 
stadionu sportowego, 
uniemożliwiał 
młodzieży racjonalne upra- 
wianie jakiegokolwiek spor- 
tu 

Toteż z wielką radością 
powitano projekt Zarządu 
Miejskiego, który postano- 
wit wybudować w mieście no 
iwoczesny i obszerny stadion. 
Został już wytypowany od- 
powiedni plac i przystąpio- 
no do wstępnych prac — do 


Dział ogłoszeń! 


111-50 


drenowania i 
bieżni. 


otrzymają 


nowoczesny stadion sportowy 
W Brzezinach dawał się| Koszt dotychczasowych ro 
brak|bót, wynoszący około 2 mi- 
który|lionów złotych, został pokry 
tamtejszej|ty wyłącznie z funduszów 


miejskich. Ponieważ całko- 
wity koszt budowy wyniesie 
20 milionów złotych, której 
to sumy Zarząd Miejski nie 
mógłby wyznaczyć ze swego. 
skromnego budżetu, rozpo- 
częto starania o przyznanie 
odpowiednich subwencji pań 
stwowych. 

Zakoúczenie budowy sta- 


od innych i na specjalnym 


automacie wykazuje ilość 
metrów w sztuce. Majster 
Galant sporządził również 


ulepszone pióra do pisania 
sygnitem na sztukach suro- 
wych — numerów nomen- 
klatury, wagi i metrażu. Do 
tychczas w Zakładach mu- 
siano pisać kredką. 

Jak się dowiadujemy — 
robotnicy PZPW Nr. 80 w 
Zgierzu wkrótce będą mo- 
gli się pochwalić szeregiem 
nowych ulepszeń | pomy- 
słów, nad którymi obecnie 
pracują. Robotnicy ci będą 
objęci szeroką akcją pre- 
mjową. Pomysły ich przy- 
noszą olbrzymie oszczędno- 
ści w produkcji i są jednym 
z 
akcji planowego oszczędza- 
nia. [00] 


podstawowych punktów | 


Mitrus Wacław sekre- 
tarz, tow, Sodulski Stefan 
— skarbnik i jako ezłonko- 
wie: Ożóg Jan, Fajkowski 
Stanisław, Cieślak Feliks 
i Skonieczny Władysław. 


no „Międzynarodówkę*, (C) 


W pogoni 
za zyskiem 
Delegatura Komisji Spe- 

cejałnej w Łodzi zatrzymała 
właściciela sklepu rzeźnicze- 
go z Żychlina, Szczepań+ 
skiego Stefana, zamieszk, 
przy ul, Pierąckiego 7, za 
potajemny ubój trzody 
[chlewnej i sprzedaż tego 
mięsa na „lewo”, 
Zakwestionowane _ mięso 
przekazane zostało do dys 
pozycji Delegatury Komisji 
Specjalnej wraz z rzeźni- 


Na zakończenie odśpiewa- | ; 


Nowy prezes 
zarządu PZGS 


Radą Nadzorcza Powiato- 


wego Związku Gminnych 
Spółdziemi „Samopomoc 
Chłopska“ w Kutnie, na 


miejsce ustępującego preze- 
sa Zarządu ob, Tomczaka 


Zygmunta, wybrała preze- 
sem Zarządu PZGSU tow. 
Ganasa. Alfreda, 

Ze sportu 

naa 


Rozpoczyna się 
sezon piłkarski 


Piłkarze kutnowscy okus 
dzili się ze snu zimowego 
i już w niedzielę będziemy: 
świadkami pierwszego Spot- 
kania piłkarskiego w bieżą- 
cym roku, Oficjalnie sezon 

iłkarski rozpocznie się w 
dniu 13 marca br. spotka- 
niem ligowej drużyny ŁKSu 
z reprezentacją Kutna. W 
związku z tym w niedzielę 
6 marca br. odbędzie się 
mecz treningowy między 
kutnowskim teamem A, 4 
teamem B, Do teamu A 
kapitan związkowy Podokrę 
gu Północnego ŁOZPN ob, 
Śmiechowski Antoni powo- 
łał następujących zawodni- 
ków z Kutna z KS „Vis“ — 
Sodulskiego, Dębskiego, 
Miastkowskiego, Kurowskie 
go i Walczaka, Z „Kutno- 
wianki“ — Szymczewskiego, 
z KS „Gwardia“ — Skord- 
BR Anlicha, Chwu 
i _ Horzyckiego, 
z KS BAK, „Ruch“ — Do- 
brzyńskiego, Bedlickiego, 
Majtczaka, Marcinkiewicza 
i Mazurka. 

Team B 


składać się be- 
dzie z zawodników KS 
„Kraj“, przyczym skład 0- 
sobowy drużyny „Kraju” u- 
stali kierownictwo tego klu= 
bu. Wszyscy wyżej wymie- 
nieni zawodniey stawić się 
mają w niedzielę 6 marca 
bi Sta- 


e 


o godzinie 13.30 na 
ionie Sportowym w Kut- 
nie, przynosząc ze soba bu- 
ty, getry i ochraniacze: 
Team A grać bedzie w bar- 
wach klubu ZZK „Ruch*. 
Niedzielny mecz pozwoli ka 
pitanowi związkowemu na 
ustalenie ostatecznego skla- 
du Reprezentacji Kutna na 


kiem Szczepańskim, 


mecz z ŁKS-em w dniu 13 
marca, 


świetlica fabryczna w Zduńskiej Woli 


ogniskiem życia kulturalno-oświatowega 


Świetlica przy Fabryce 
Krosien  Bawełnianych w 
Zduńskiej Woli rozwija in- 
tensywną działalność wciąga 
jąc do pracy jak najszersze 
grono pracowników fabryki. 

Dowodem żywotności świe 
tlicy są sekcje artystyczne, 
sportowe, wieczorki dysku- 
Byjne, urządzane dla pracow 
ników zakładu i zaproszo: 
nych gości. Tutaj także od- 
bywają się wszystkie zebra- 
nia partyjne i załogi. Zespół 
świetlicowy organizuje aka- 
demie okolicznościowe, utrzy 
mane na wysokim poziomie i 
przyciągające liczne rzesze u 
czestników. Akademie są or- 
ganizowane z okazji każde- 
go święta narodowego i połą 
czone są z okolicznościowy- 
mi referatami oraz bogatą 
częścią artystyczną, na któ- 
rą składają się deklamacje, 
śpiewy, inscenizacje orąz tań 
ce narodowe. 

Kółko krajoznawcze w 
myśl hasła „poznaj swój 
kraj" urządza wycieczki w 
bliższe i dalsze okolice, mię- 
dzy innymi do Łodzi, Krako 
wa i Wrocławia. Dużym po- 
wodzeniem cieszą się w świe 
tlicy gry towarzyskie, sza- 


do budowy|dionu przewiduje się na je- 


sień b. r (w) 


chy oraz sekcja sportowa, 
która rozwija ożywioną dzia 


iłalność, Zakupiony został od 


|powiedni sprzęt sportowy 
jak drabinki, kółka, drążki, 
skrzynie, materace. Młodzież 
korzystając z tych urządzeń 
gimnastykuje aio w świetli- 
cy. 

Ćwiczenia poszczególnych 
sekcji świetlicowych odby. 
wają się cztery razy w ty- 
godniu. Dobrze redagowana 
gazetka ścienna  odzwiercie- 
dla życie zakładu. Biblioteka 
świetlicowa ma coraz więcej 
czytelników, a co za tym |p. 
idzie powiększa się stopnio- 
wo ilość książek. 

Świetlica skupia prawie 
wszystkich pracowników za- 
kładu. I nie tylko samych 
pracowników, ale również 
i dziatwę, z której utworzo- 
ny został specjalny zespół 
teatralny. Dzieci brały u- 
dział w tradycyjnym „Dziad 
ku Mikołaju”, a teraz przy- 
gotowują się do występu na 
Święto Kobiet i święto Mat- 
ki w maju. 

W celu podniesienia pozio- 


mu ideologicznego starszej 
młodzieży organizowane są 
wieczorki dyskusyjne, rą 


których młodzież wygłasza 
referaty, odczyty, recytuje 
wiersze i wystawia krótkie 
inscenizacje lub skecze. Pra 


uje również kółko samo- 
kształcenia. 
Ażeby  zadokumentować 


zrozumienie jak ważną rolę 
odgrywają Związki Zawodo- 
we w pracy robotnika, z o- 
kazji drugiego ogólno-pol- 
skiego zjazdu w Chorzowie 
świetlica pracuje niestrudze- 
nie, aby dzień ten uczcić na 
prawdę uroczyście. 

Świetlica fabryczna odgry 
wa doniosłe znaczenie w ży 
ciu pracownika ponieważ łą- 
czy i skupia pracowników 
zakładu, koordynuje życie 
towarzyskie, jest dla robotni 
ków miłym, przytulnym za- 
kątkiem, gdzie można zna« 
leżć godziwą rozgrywkę po 
całodziennej pracy. 

Mich. 


ZAK 


Złóż ofiarę 


KAKA 


na Pomoc Zimową 


Str é 


Otwarcie zawodów narciarskich o „Puchar Tatr“, Zawodni- 
ków polskich prowadzi Dziedzic s 


Sport po 
ze sportem bułgarskim, czeskim 


Korzystając z obeeności dole |wiond szereg aktaninych zagàd- 


gatów władz sportowych państw 
związanych  fcistym kontaktem 
sportowym z Polską ui między 
narodowych zawodach narciar, 


skich o „Puchar Tatr, GURE 
Zakopanem 


zorganizował w 
konferencję informa 
rozumiowawczą, 
udział przeds! 
ppłk. Czarnik, mjr. Better, przed 
atawiciele Bułgarii Lessef, La. 
vidóv i rod. Pavłov, przedsta. 
ciele Czechosłowacji Spork, Ma 
tns, Pokorny, Sachar, Ivanova i 
dr Oicmanec oraz przedstawicie 
Te Węgier Zoltan i Rumunii — 
Gheroghy, Na początku obrad, 


na wniosek dele bulgar. 
skiej uchwalono wysłanie tele 
gramu do Wszechzwięzkowego 


Komitetu dla Spraw Kultury Fs 
zycznej i Sportu przy Prozy. 
diam Rady Ministrów ZSRR + 
pozdrowieniami dla sportowców 
Związku Radzioskiego, 
Tematem konferencji informa 
eyjno _ porozumiewaweżej było 
zacjeśnienie wzajemnych kon- 
taktów sportowych. nzzadnie| 
kalendarze imprez między posz. 
erególnymi państwami, repre_ 
zentowanymi na _ konferencji, 
wzajemne wymian fachowców 
w dzięózinie wychowania fizycz 
nego i sportu. Pozn tym amó 


Jutro nikogo nie 


w hali 

Jutro o godzinie 18.30 w hali 

Wimy będziemy świadkami cie. 
kawego mecza pig 

qamiędzy dwoma” zespołami 

szkolnymi: MKS a PATE, W r 

1unch tego spotkania ma do 

spotkania 

ijniących sio młodych 

gw wadze Jekk Kra 
nę 


pichin 
Wwezyka z Debi 


Skindy drużyn wyelędają nn. 


slepy 
MRS: G g Anie. 
Isk, Piotr Kierus, 


Tszepiałow*ki, 5 


nień sportowych, interesujących 
poszczególne państwa, "Tumat 
poruszone na  konferenc 


Tym czym jest „Puchar Tatr" dla narciarzy 


wkrótce wyścig Praga - Warszawa stanie się dla kolarzy 
P. Z. Kol. wyznaczył 25 kolarzy na obóz, który rozpocznie 
się 22 marca w Wiśle lub Krynicy 


przy. ndzide 
państwowych 
üze- 


W. Zakopanem, 
przedstawicieli 

władz sportowych 
chosłowacji, Rumu 


Polski, 
ii, 
Węgier, odhyłn się konfe 


w spruwio wyścigu kolarskiego 


Pruga — W 
cję zagaił ppik ik (GU 
W imieniu organizatorów wy 
tigu przowawii dyrektor To 
Herbst.  Częchosłowneki 
tet Orgni: 
prezentównł na 
Volt z Pragi 


ski zacieśnia kontakty 


i węgierskim 


uchwalone wnioski zostuny prze 
kaznie przez delegatów swym 
władzom sportowym do zankcep 


Komi- 
y Wyścigu re. 
onferencji red. 


WYŚCIG P — W WZBUDZA 
ZA GRANICĄ WIELKIE 
ZAINTERESOWANIE 
Delegaci ragraniezni zapo; 
li się z pracami organizacyjh 

mi wyścigu. Ożywi 
jaka w zwią 
ln, pozwala przypuszczać, ik wy 
t Praga — Warszawa wzhu 
Git zagrnnieg wielkie. zaintere. 
sowani 
Omówiene ma konforenoji 
sprawy będą przedmiotem prac 
komitetów krajów, które brały 
udział w konforencji. Spodzie_ 
wane jest, 2e wszystkie Wkra 
reprezentowane na konformneji, 
wystawią do wyścigu po trzy 


„MOTOZBYT'' EKWIPUJE | 
DWIE NASZE DRUŻYNY 

Poza tym organizatorzy po- 
|dali do windomości, że foma 
Mutozbyt'" ofiarowała całko. 


Dział oficiotnu OWN 


Komunikat WG i DNr2 (ciąg dalszy) 


19.V1 49 boisko PKS JI godz, 11, 


PTC I B — ŁKS II. 
19.V1 49 boisko Wima godz. 1, 
Widzew 1 B — Boruta Jl, 
26,VI 49 boisko Koluszki godz. 18, 
K M Kol. — PTC T B. 
VI 49 boisko Wima godz. 11, 
Widzew I B — Włókniarz II. 
IVAI 48 boisko Zgierza nodz. 18, 


Włókniarz IT — PIC I B, 
Kluby umieszczone na I miejs- 
cu są gospodarzami spotkań. Go- 
spodarzo zawodów wyznaczonych 
na przedmeczach spotkań ligowyth 
winnt zawiadomić WG i D Kole- 
gium- Sędziów i przeciwnika 0 go- 
dzinie” rozpoczęcia spotkania na 
tydzień przed terminem, 
Terminarz rozgrywek dla Ifl-ch 
drużyn klasy A oraz llech drużyn 
I Klasy Państwowej podany: zosta 
nie do wiadomości w najbliższym 
komunikacie WG 1 D, przyczym 
podaje się do wiadomości, że dla 
tych rozgrywek rezerwuje się przed 
mecze spotkań w I i I} Lidze, 
Podaje stę do wiadomości, 


że 


może zabra 
pus 


krąć 


Nowak,  Myrawski, 
Witkowski, Kraw 


b: nie PSTP sekundo. 
bedzie Donikowski. 

Jeżeli jeszcze na znkończnnie 
dodamy, ża dochód z tege morzu 
łodzi orgimizatorzy przezna 
ją na budowę hnli sportowej w 
Łodzi — zrozumiałe, że jutro w 
tnli Wimy nie powinno zabruk 
@ ani jednego miłąśnika apor 
uy rskiego, 


SR 


je 


wt 


WG 11 D zarezerwował następujące 


terminy dla spotkań mistrzow- | likwidacjach klubów, co jest nie- 
skich; zbędne dla uniknięcia późniejszych 
a) KI, B grupa I I 11 oraz te-| przoróbek terminarza. 
zarwy tych drużyn jako przedme-| Przypomina się klubom, że w 
cze 273 — 34, — 104 — 244 — | mistrzostwach mogą brać udział | y 
8,5. — 15.5, — 22,5, 40, jedynie ci zawodnicy, których 
Finał Kl. B dla mistrzów grup | potwierdzenia są w posiadaniu 
TM Ml IV 295 —l2.6 — 19. |klubów, Przektoczenia będą kara- 
6 — 26.6 — 29. 6 — 3. 7. 40. ne walkowerem, oraz wysokimi ka 
Moralny tylut mistrza kl, B| rami pieniężnymi, 
7,848 1 148.49, Wyznaczone terminy spotkań są 
Kierownictwa Podokręgów w | niezmienne, z wyjątkiem zarzą- 
dzeń władz zwierzchnich | dzia 


Piotrkowie 1 Kutnie dopilnują, by 
rozgrywki w grupach MI I IV kl. 
B zostały tak przeprowadz 
aby mistrzowie grup mogli wziąć 
udział w rozgrywkach finałowych 
w dniu 29.5.49. Termin jest osta- 
tecany i żadne prolonqowanie ter- 
minu rozpoczęcia finałów uwzglę* 
dnione nie będzie. 

b) KI, © grupy I do VI 
34 — 1044 — 24:4 — B. 5 15. 5 — 
226 — 29. 5.49 
zaległe terminy rundy jesiennej 
wyznaczone zastaną dodatkowo, 

Finały KI, C dla mistrzów grup 
1 M m iv vw VI , 
5.6. — 12.6. — 19.6 — 26.6 — 296 
— 37 — 107 —177 — 247 
317 49 

e) Juniorzy rozpoczynają mi- 
strzostwa dnia 244/49, przyczym 
Ilość | skład grup uzależniony jest 
od ilości zgłoszonych drużyn, któ- 
rych termin zgłaszania wyznacza 
sią na dzłeń 15.349 
Przypomina się klubom, że Kl A 
L R obowiązkowo muszą posiadać 
drużyny juniorów. kluby zaś KI 
C wa. możliwości wewnętrznych 
klubowych 

Pelny kalendarzyk rozgrywek dla 
rezerwowych terminów, o których 
mowa w pkcie 4-tym niniejszego 
komunikatu ogłoszony zostanie 
natychmiast po otrzymaniu 


da- 


nych — o zaistniałych fuzjach 1 


lania siły wyższej, 

Zarządzenie w sprawie klubów 
stuzjowanych. 

Główny Urząd Kultury. Fizycz- 
nej pismem z dnia 151 49 A II 
[t249 w zwiazku ze zfednoc: 
niem klubów sportowych działając 
cych dotychczas na wspólnej płasz 
czyżnie, pokrewnych  branżowo, 
wydał następujące zarządzenie: 

„Przy fuzji klubów w obrebie 
Jednego Zrzeszenia mogą one przy 
hrać odpowiednio inną nazwę, przy 
równoczesnym utrzymaniu posla- 


„|czyx, Gabrych, Kiulert, Moty 


Nr. 60 


ABC 
sportowca 


OZEM JEST TZW. 
KULTURA FIZYCZNA 
Wychowanie fizyczne pos 

wszechnie pojęte i obowige. 
kowe przeznaczone jest w 
zasadzie dla młodzicży szkol 
nej, 

Młodzieł po ukończeniu 
szkoły vinna wnieść w ży. 
cie zamiłowanie do uprawia 
wia specjalnych gałęzi Wy- 
chowania fizycznego. Część 
jej zajmie się eportami, A 
uprawiać ludzie bez 
wyczynowych i ci, 
zy z racji wieku i stanu 
zdrowia nie mają możności 

życia się w sporcie za. 
wodniczymi Qi powinni u. 
priiwiać swobodne ówiczenia 
(gry, turystyka, gimnasty- 
ka, | wioślarka, wycieczki 
itp.). bez przytousu, w dos 
brówalnym  współzawodnie_ 
twie bez widowni i oklasku 
jących trybun. 


vite wyckwipowanie dwu pol- 
ch drużyn kolarskich wraz z 
częściami zupasawymi i enłkowi 
tą obsługę techniczną na trasie 
wyścigu. 
85 KANDYDATÓW NA OBÓZ 
PZĘOJ podał do wiadomości 
nążwiska 25 kolarzy, którzy po 
wołuni zostaną na obóz przed 
wyścigiea Praga — Warszawa. 
Są 1n: Wójcik, Wfzesiński, Rzeź 
micki, Siemiński, Pietraszewski, 
Kapak Józef, Wandor, Napiera 
ła, Czyż, Nowoczek, Wyględa, 
Teśkiewicz, Łazarczyk, Stolar.. 


częściej 
propagowano 
cje  zorgauizowa 
asów pracownie 
„ kola sportowej. okre 


"e formy coraz 
spotykane à 
(por, j 


km, Wojcieszek, Mich, Olszewski, 

Salygm, Paprocki, Cuch, Manow 

ski 

W WISLE LUB KRYNICY 
Obóz rozpocznie się Z 


tk 


w Wiśle lub Krynicy. Ki 
nikiem jero będzie kpt. zw 
my Wisznieki, który wyj 
na przygołownnie oboz 


przy 


famy mianem kultury fizy 
czuc, 


ly tygodniu, Ponadto PARo, 


sekretna. 
kieg 
äni. 


wydelegował na obć 
ran Pokotę i ob. 


zawy i bqdą trenowali w tere- 
nie płaskim, ak do ezami wyja? 
du do Pragi. 

Wśród, kandydatów. obóz 
y zabriko Królikow. 
który do ezorwen zajęty 
imi, więć ni 
migby mezostniczyć w wyścigu 
AUUIUUWE LU 


W Katowicach zakończono fi_ 
II 


nałowe 
MA 


Alki: zapmśnicze W 
mistrzostwach o 
atletycznych Polski, Klasy 
ja Końcowa w poszczególnych 
Vutegorinch przedztawia się na. 
»lypująco: 

waga musza: — 1) Sznajder 
(Poznań) 2) Balwicki (Łódź) 3) 
Qiszewski (Poznań; 

waga kogncia =- 1)  Toboln 
(śląsk) 2) Marcek (Śląsk) 3) 
Gondzielewski (Poznań); 

waga piórkowa — 1) Jasiński 
(Gląsk) 2) Kauch (Poznań), 3) 


danej klasy najwyższej oraz: za- 
chowania ważności podpisanych 
kart zgłoszeń przez swych zawod- 
ników, 

Przypomina się klubom całego 
Okręgu o statutowym obowiązku 
opłacenia składek członkowskich 
na rok 1849, zgodnie z komunika- 
tem Zarządu Okręgu. Niewpłace- 
nie składek przed rozpoczęciem 
mistrzostw pociągnie za sobą za- 
wleszenia w prawach  członkow: 
skich, a rozegrane w okresie za- 
wieszenia spotkania zwervfikowa- 
ne zostaną v. o. 


Sekretarz: 
(Msiehrowski E.) 


Przewodniczący WG 4 D: 
(Krupiński Ey 


ych, im ez 
masowa nczestnictwa 
h i młodzieży w poza 


atar- 


jskich wycicezkach, na 
plażach, grach sportowych, 
im li e będą 


więdzieć, sobie, 


e mamy n 
ną KULTU 


sieno powszec 
PR FIZYCZNA 


W 


TETTE 


Nowi mistrzowie Polski w zapasach 


Śląsk — 19 pkt, 2) Poznań — 
9 pkt, 3) Warszawa — 6 pkt. 
4) Wrocław — 4 pkt. 5) Kr 


morze — 1 pkt. 


Z Zakodanego donoszą... 
KC 


Burza śnieżna 


przerywa slalom 
ZAKOPANE (obst, wł). — 
Wezoraj w ramach migdzyna_ 
rodowych zawodów o „Puchar 
Tatr“ miał się odbyć slalom 


Petański (Pomorze); 
waga lekka — 1) Kuligowski 
tśląsk) 2) Kusz (Śląsk) 3) Świę 


tosłnwski (Warszawa); 
waga nółśrednia 1) Gołaś 
(Stark) 2) Maliszewski (War_ 


sawn) 3) Krymmalski (Warsz 
we); 


1) Pielorz 
z (War_ 


(Kraków) 2) Nowaczyk 
nań; 8) Lenart (Łódź); 
waga ciężka —  Kryemalski 
(Wroclaw) 2) Tdzikowski (Po. 
morze) 8) Michalski (Warsza_ 
va). 

W punktacji okręgow 
pasnch pierwsze miej 


(Poz. 


w 
ce mmj) 


hatiet i mężczyzn do tewbina_ 
cji alpejskiej, Wskutek gwat. 
townej burzy konkurencje te nie 
zostały ukończone, Rozegrano 
ko. pierwszą kolejkę slalomu 
kobiet i część pierwszej kolojki 
*lolomu mężczyzn. 
o 
Dziasiai oraja. 


TUR z Włókn arzem 


W dniu dzisiejszym to jost w 
środę dnia 2 ma 
15ej odbędzić 
kówki żeńskiej pom 
tami TUR- i Wi 
strzostwo w klasie A, 

Zawody odbędą się na 
YMCA, 


dzy zespo 
nrza 0 mi 


mh 


PORAT RDE TRZE OTOZ CT TTC WOODY" TA LEET AP VORTER CZY ECT ZE SW j E E O A E E OE E E 


— Tak, nazywam się Clyde Griffiths 1 to jest prawda. 
Nie jest jednak prawdą to, co mi pan powiedział, 


Teodor Dreise 


r 52 


— Owszem, wiem.. ten pan mi powiedział. 


— I przyznaje się pan? 


— Ja? Skądże? Nie mogę się przyznać... 
Clyde, zaciskałąc blade wargi. Z oczu wyzierałą straszna, 
choć tajona obawa. 

— Cóż za głupstwa mi pan tu opowiada! Co za bez- 
czelność! Zaprzecza pan, że w środę był pan w Grass La- 
ke, a w czwartek w Big Bittern? Ri 

— Zaprzeczam. 

— Dobrze! — coraz groźni ym tonem grzmiał pan 
Mason. — Więc zaprzeczy pan również, że znał pan Robertę 
Alden, robotnicę, z którą pojechał pan naprzód do Gras 
Lake, a potem do Big Bittern? Zaprzeczy pan. że znał pan 
tę dziewczyne w Lycurgus. gdzie mieszkała u państwa Gil- 
pin i pracowała w pańskim oddziale w warsztatach Griffit- 
hsa? Zaprzeczy pan. że dał jej na gwiazdkę przybory na 
toalete? Może pan nawet zanrzec: że nazywa się Clyde 
Griffiths, i powie pan, że nie mieszka u pani Weyton na 
Jefferson Street | że te listy. pisane przez Robertę Alden 
i przez pannę Finchley, nie pochodzą z pańskiego kufra? 


, panie Griffiths! Niech pan w ten sposób nle pró- 
buje mnie obałamucić. Niedaleko pan zajedzie taką metodą. 
Nic to panu nie pomoże, a ja nie mam czasu na takie gup- 
stwa. Proszę pamiętać, że ci panowie są świadkami tego, 
coś pan tu plótł, Przyjeżdżam właśnie z Lycurgus, byłem 
w pańskim pokoju u pani Weyton i mam w swym posia- 
daniu pański kufer oraz listy pisane do pana przez pannę 
Alden a są one niezaprzeczonym dowodem, é pan znał 
tę dziewczynę, żeś się do niej zalecał, a w zimie uwiódł. 
Zaś kiedy zaszła w ci: kazałeś jej jechać do domu, a 
tem zabrałeś ją na wycieczkę, podczas której mieliście się | 
pobrać. Tak przynajmniej jej pan obiecywałeć.. O, tak! po- l 
slubiteš ją pan.. poślubiłeś z grobem.. dno jeziora było jej 
ślubnym łożem!., T pan śmie stać tu przede mną i zapierać 
się, kiedy ja mam wszystkie na to dowody! Śmiesz pan 
twierdzić, żeś jej wcale nie znał! Do diabła z tym! 
Grzmiał tak głośno, że Clyde się obawłał, iż w obozie 
go usłyszą. I Sondra może usłyszeć i gotowa tu przyj: 


Tragedia Amerykańsk 


Glydem Griflithsem? 


. proszę pana. 


jn, prokurator okręgowy. Do mo- 
eżą Big Bittern i Grass Lake. Przypuszczam, 
ści te są dobrze panu znane? 

Patrzył uważ jakie wrażenie zrobiły na nim te iro= 
niezne, gorzkim tkazmam zgprawione słowa. Liczył, że 
Clyde ziniesza się | straci zupełnie kontenans, ten jednak 
spojrzał na piozo ciemnymi, niespokojnymi oczyma i z nad- 
zwyczajnym wy em odpowiedział: 

— Nie, proszę pana, nie mogę powiedzieć, żebym je 
znał, 

Clyde, cho 
jego winy, nie był w stanie przyzn: 


aż wiedział, że Mason musiał mieć dowody 
się do stosunku z Ro- 


berta | do wspólnej z nią wycieczki do Big Bittern. Nie Wylał listy | pokazał mu z daleka, Wysunał naprzód | Nerwowo zaciskał i otwierał 
mógł. Byłoby to przyznaniem się do winy, do której wcale | szeroką: wymowną twarz z płaskim, zmiażdžonym nosem | wione, ze nie mógł nie wiecej tinia iy iat tak zdła- l 


i wpatrzył się w Cl zczącymi, wzgardliwymi oczy- 
ma. Chłopiec cofnał sie nagle i zadrżał prawie 
bo czuł, jak lodowaty podmuch mrozi 
ca i mózgu. Listy! Z nich. 


się nie poczuwał Nikt nie powinien uwierzyć, ani Sondra, 


— Nie znałem... 


— Do diabła z tyra! — powtórzył Mason. — Wiem na 
pewno, że pan zabił tę dziewczynę i wymknął się potem 
zręcznie, więc nie możesz pan wyprzeć się tych listów. Go- 
tów nawet pan zaprzeczyć, że pan tu stol przede mną isży- 
jet. A cóż te listy I kartki? Nie przekonają pana? Może 
nie pochodzą od panny Finchley, co? Cóż pan na to powie? 

Powie mi pan zapewne. że nie są wcale od niej? i 


loeznie, 
mu plecy, sięga ser- 
z nich wszystkiego się dowie- 
dzieli! A tam w namiocie, w jego walizce leżą jeszcze 
świeższe listy Sondry, w których pisze ona o projekcie wy- 
kradzenia jej w jesieni 
Dlaczego ich nie zniszczył? Teraz ten człowiek znajdzi 
„ ma pewno.. bedzie pytał Sondry i innych ta Zdręąt- 


Przecież są lu ni 
ię, o co go po 
EMU. 


daleko, mogą przyjść i dowie- 
„ Musi koniecznie przeczyć 


em na tego człowieka, który 
uchnie gniewem. Ten złamany nos... 


zapr niem, patrzył nat niego, al przejrzawszy zwói tak nędznie opracowany plan. któ- Podsunął je Clydowi przed oczy. Clyde, mając przed 
ieznane, doprowadzone do rozpaczy zwierzę, | ry opadł mu na barki calym cieżarem jak Świat na tamio- | 59ba dowód. którego by nie zaparła się sama nawet Sondra, 
dało mu e mógł sadzić z wyrazu twarzy obwi- | na jakiegoś chuderlawego Atlasa. Czuł, że musi.. że trzeba | Sdybv ia tu zawezwana, odpowiedzial 
nionego, że gotów jest prawie przyznać się do wi koniecznie coś powiedzieć ale że nie nawinian sie iednak — Nie, nie przeczę temu. 
— Pan wie. banie Griffiths. o eo jest ban oskarżony? | przyznać -NIIET Len 


